Warszawa, 


dnia 9 (21) Października 1899 r. 


Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnio rh. 2, 
rocznie rb. 8 z odnonzeniem do domu. 

É przesyłką pocztową do wnzystkich miejsc Króle- 
stwa, Cenarstwa i zagrantoy: kwertalniu rh. 4 
kop, BÓ, rocznie rb. 10 


TRESC: POLITYKA: Wojna w Afryce 
zhójowka. 
antropolopiezne, p l. K 
Notatki Kternekia 1 artystyczne, 


dAdministracya PR AW DY 
przeniesiona została nu ulicę 
Sadową Nr. 23 (przy Marszał- 
kowskiej). 


Tom V: Trylogia Nieśmiertelny dusze: Oj - 
cioa Makary, Aureli Wiszur, Regina. 
Uona 1 rb. 50 kop. 

Tom VI: Antea, Na tyn, Ilelwia, Puu- 
zaniasz, Poddanku, Dazen, Za maska, 
Dachówka. — Uona 1 rb. 20 kop. 


Wojny. (dy Anglia mo skorzystała z zo- 
stawionych solne do namysln dwóch dni 
tamau, Transwal rozpoczył kroki nieprzy.jn- 
melękia d. 1] h. m. we środę przoszłogo 
tygodniu, Posiudłosei angielskie teryto- 
Tyum rzoczypospolitoj dotyku z tezech 
stron: od północy ma nad sobą dawni krai- 
nę Matabele, oboenie „Rhodesię,* którą 
spłodził zurłoczny umysl Oacila Rltodosa, 
spekulanta mn wielką skalę i polityka 
W stylu „bierz, co nie twoje“: h w przedłn- 


Tydzień polityczny. 
ivty poteralurskie, p. Pawła Kr: 
LITERATURA I 


Adres: Sadowa Nr. Z. 
K. "wr 
Administraoga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 


Redaktor przyjmaje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południa. 


Rękopiay drobno nie zwracają się. 


anowskiugo 
PUKA; Liter 


Z Galicyi, p. Cha 
ra polska, 


zenia Rhodosyi, ze spadkiem inii granicz- 
nej ku zachodo-poludnin, kraj 
ogólnej nazwy; dalej, już od zachodu, t. z. 


> bez ścisłoj, 
Bocluunaland; wroszoie w rogu południo- 
wschodnim Natal, Zululand i Tongaland, 
Boerowie, zostawiając w spokoju granieę 
pólnoceną, którą im do pewnego stopnia za 
bozpiucza wielka rzoku Limpopo, wturgnę: 
liz dwn stron: od zachodu, do Beczunny 
i w owym rogu poludniowo-wsehodnim, do 
Natalu. Tam działają sami; tu z pomocy 
sprzymierzonych Orańezyków. Na wido- 
wni zachodmej dotychczas celom ich jost 
zniszczenie drogi żelaznej angielskiej, bic- 
gmievj samom pograniezem; un południo- 
wo-wschodniaj zajęcie takich stanowisk, 
któreby ntradniły Anglikom wdarcio się 
od wschodo-poludma, gdzie od r. 1881 loży 
klasyczny wugielskieh 
i awycięztw transwalskieh. 


obszar uapitóri 

Trzeba być, jak podczns każduj wojny, 
przygotowanym wiadomości bledne, 
wyrsuenne przoz swoisty milość własną 
ipychę, przez lekkomyślność życzliwych 
i niezyczliwych, nawet przez spekulacyę 
dziennilkńraką i gioldowy 1w dotychcza-. 
gowej, zaledwie jednotygodmowej, wojnie 
bylo już sporo doniosioù, przeważnie trans- 
walakich, w których lapano ryby przed 
mewodem. To tylko pewna, że nu obu wi- 
downineh, zachodniej i wsehodnio-polu- 
dniowej, Boerzy s} wela stromy zaczopin= 
jadą gamizony i obozy angielskie, oo wsko- 
zujo, iż Anglicy albo istotnie mają wane 
sily zhyt słabe, alho też nieprzyjacielskie u- 
|| za zbyt wielkie. Na zachodzie uda- 
lo się wojsku rzeczypospolitej zuis 
część drogi około Vryburga, zabrać wago- 
ny i cały pociąg, zająć kilka stacyj drogi, 
nieznpełnie jeszcze wykończonej. Zajęcie 
Yryburga, w krainie Btellaland w Berma- 
nie, jest prawdopodolmem. ale zdobycie na 
pólnac leżącego Mafokingu, mdzia stało 
parę tysięcy Anglików — pomimo donie- 
sienia, kładącego jnz takt na dzień [3 b.m., 


na 


ODCINEK: Vau rządan (ù d.), p. Napoleona ltoubę 
— FEJLETON: Pamiętnik, — BADANIA NAUKO W 
Władysława. Bnkowiiskiego. -— M 


POEZYE. Jlymu żałobny, p. Władysławu Sterlinga, — W dali. 


Frzedpłatę przyjmują: Adminiatrncym Prawdy araz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodyas- 
stra 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Adwinistracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszenia wizelkiej treńci po kop. 10 za wiersa lub 
Jego miejsce. 
— 


ŻYCIE SPOŁECZNE: (Giełda 


arstwo, p. Michala Muter 
Ogłoszonin. 


— Kromka. 


niepewne, a ośsaczenie w Kimbar 
pliwo. Można będzie powiedziec, że się 
Boerom powodzi na zachodzie, joaeli zdo= 
lają tu popsnó koloj, prowadzącą z Rode- 
ayi do Przylądka i zmuszy Anglików do 
biernego zamknięciasię w garnizomteh, Ing- 
czoj stoi sprawa ta na polndnia: tam po- 
trzeba rzeczywistej przewagi oręża, rze- 
czywistego spędzenia Anglików, ahy wol- 
no było przewidywać, przynejmniej w po- 
czątku wojny, przed znpalnym dowozem 
żołnierza angielskiego 2 Europy 1 Azyi == 
zwycięztwa boarskie. 


Na tej drugioj widowni. historycznie 
i topograficznie ważmojszoj, podatuiejszaj 
ni litwy i sum najazd wgielski, w pól- 
nocnym Nataln. toraz już Anglicy mn- 
JA znacznie większe siły, niź na zacho- 
dzie, a skoncontrowali je w Glencoc, Dun- 
dee i Ladysmith. Blizkość Dnrbann (du- 
wny port Natal) przy kamunikacyi kolejo- 
woj pozwoli mm podniósó ja do gnębiącoj 
już potęgi. Muszy upatrzeni na ofiarę sami 
złożyć bóstwu wojny vałopalenie z Angli- 


ków, z eh strategieznych punktów, z ich 
planów 1 nadzici, zanim im przybędą po- 
silki. Potem juz hędzie za późna; potem 
jnż uklad z Portugalią, dający wolno 
przejście wojskom angielskim przez Lon- 
renqa Murqucz na prawym brzegu wiel- 
kiego wodozlewu, okalającega Transwal 


oil południo-zachodn, półnory i południa- 


wsehodn da Anglikom możność wtar- 
guigeiu do krajn Boerów z pomocą wlasnej 


ach drogi żelnznoj, wzdluż rzeki Krokody- 
lej (wschodniej) i skierowania się na Mid- 
dolbnwg, o jakie 125—130 kilometrów ne 
wschód od stolicy, Pretoryi, lożycy. Byli- 
hy to dywersya dla Transwalezykaw stra- 
azna. Niotylko nie mogliby marzyć o po- 
sumięciu się ku natuiskiomn Pietermaritz= 
hurgowi, ale musieliby cezomprędzej usn- 
nić się z wązkiego trójkąta północnego 
Natalu, utworzonego przez rzeki Bufluło, 
Tugelę i pasmo wysokich, walem nieprza- 


kaj 
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bytym stojących, gór Śmoczycli (Drakens- 
berg). Działanie dośrodkowe Anglików od 
północy i od południa mogłoby nawet stra- 
tegicznie wyprzoć Boorów z historycznej 
widowni ich pięknych zwycięztw i prze- 
nieść wojnę zupelnie już w głąb ich krajn, 
na widownię o wiele niewdzięczniejszą, 
i przyjaźniejszą dla liezebnej przewagi, niż 
dia duchowej w wojnie wyższości. 
Dotychczas Transwalezycy na tej wa- 
żniejszej widowni południowo-wschodniej 
zrobili niewiele, co tem bardziej uderza, 
ża mając zapownioną pomoc pobratymców, 
właściwie nawet rodaków w Orunje, mogli 
ipowinni byli wszystkie siły zbywające 
od dzialań potrzebnych na zachodzie, cały 
rozum strategiczny i taktyczny, jakim 
zorganizowany żywioł holonderski w obm 
rzeczachpospolitych rozporządza, skioro- 
wać odrazu, w pierwszym zapędzie, przod 
opatrzeniem się i wzmocnieniem wroga na 
ten południowo-zachodni przyczółek—mo- 
żo nietylko swego terytorynm, aleisamego 
bytu politycznego. Zajęcie drobnego New- 
castlo'n jest bez znaczenia; okopywanie się 
w zajmowanych punktach dobro, nlo pod 
warunkiom ustawicznego posuwania się 
naprzód, czyli spędzania Anglików na po- 
dudnic. Go najmniej, trzoba oczyścić z nich 
cały kraj aż do Tugeli, zniszczyć koloj, 
*wtargnąć nawet do Zuluanii, aby Angli- 
kom utrudnić, a może i ndaromnić, zasila- 
nie się wojenne od morza. Jożeli tego nio 
dokażą, Anglicy doczekają sią posiłków, 
przejdą w zaczepność i wytworzą dla sic- 
bie warunki odpowiadające wyżoój nasu- 
niętoj hypotezie, nieszczęśliwej dla Bov- 
rów, gdy ci będą zmuszeni cofnąćsię w głyb 
kraju i w 20—25 tysięcy bronić ognisk 
domowych przeciw 75 tysięcom na jozdni- 
ków, bo tyle choe mieć, tylo sobie wymó- 
wil, naczelny wódz angielski Buller, pożo- 
gnany patryotycznymi okrzykami Lon- 
dynu. * 
zn A — 


" 
Napoleon Rouba. 


PAN RZĄDCA. 


Ir. 


| lyla parno. Szerokio zwały ciężkich, 

ý ołowianych chmur przewalaly się 

nad Warklanami, wiatr zrywał się 
co chwila i wznosił tamany kurzawy, a od 
lasu dawaly się słyszać odległo grzmoty. 

W salonie dworskim panowała nuda, 
której nie rozpraszałw nadzioja zapowia- 
dzianego widowiska. 

Mialy być dożynki 

Chego zrobić przyjemność bawiącej chwi- 
lowo kuzynce, dziedzie polecił knpić ezte- 
ry garnco wódki i beczułkę piwa, a dzie- 
dziczka ofiarowała sporo chleba, sera i twa- 
rogu. 

Ale teraz oboje siedzieli niospokojni. On 
zrywał się co chwila do okna, badając kie- 
runók chmur lub spoglądając na zogarek, 
ona zna już po raz trzeci pytała męża: 

— lzy jeszcze z sdn nie wrócili 

— Już dwa razy odpowiadałem ci, Żań- 
ciu, ża nie — adparl z lekkim grymasem. 

À panna Marya, kuzynka, leniwie ude- 
rzała w klawisze i poiła się ochom marzeń 
własnej duszy dziowiezej. 

— Zostanie pszenica na polul—rzekl na- 
reszeje zmartwiony dziedzic. 


Tydzień polityczny. T'arlament nngielski 
zebrał się prędzej, niż przewidywano, bo A. 17 
b. m. Mowa ironown wskaznje jako jedyną jego 
sprawę wojnę z Transwalem i środki do niej; 
wewnętrzne sprawy odkłada na luty, do czasu 
normalnych zagajeń corocznych. Teraz ma na- 
ród w parlamencie dać tylko milicyę do szere- 
gów, pieniądze i pełnomocnictwo niezbędne. Iz- 
ha wyższa, obyczajem swoim, zaraz rozpoczęła 
obrady nad adresem; niższa— nazajutrz. W obu 
opozycya ubolewa i żałuje, nawet gani, ale go- 
towa jest dać co potrzeba: „żaden naród szanu- 
jący siebie nie mógłby przyjąć do prostej tylko 
wiadomości ultimatum boerskiego* —nowiedzinł 
Gamypbell-Bannermann gminom, a Kimberley 
lordom oświadczył, że, mniejszość gotowa jest 
poprzoć wszystkie kroki rządu dla obrony inte- 
resów państwa." Nie można wątpić o powołaniu 
w potrzebie potęgi liczbą dorównywającej sa- 
mie narodowości holenderskiej w obu sprzymie- 
zachpaspolitych, w męzkich jej 
przedstawiciełach. O sofistyce Balfoura, Salishu- 
tego później, Dillon, poparty przoz Labouche- 
re a, zażądał odwołania się rządu angielskiego 
do rządu rozjcmczego w Hadze: wniosek ten 


miał 59 głosów za sobą, 322 przeciwko sobie. 
Chamberlaina i Balfoura gminy powitały akla- 
akami, 


Entuzyazm narodu w Izbach i za Izbami 
cie wielki, aż za wielki na tak ma- 
łego mieprzyjacieła. Do rozzarzenia go przy- 
czyniło się niemało ultimatum ułożone z motywu 
wręcz już godności angielskiej uwłaczającego. 

W Wiedniu d. 18 b. m. zebrała się Rada pań- 
stwa. W przeddzień tych fataliów ministeryum 
aniosło przez ogłoszenie w Wiener Zimy roz- 
porządzenia Gantscha z d. 24 lutego 1898 r., 
przyczem rozproszyła nawet cienie podejrzeń, 
izby rozporządzenia DBadeniego z d. ñ kwietnia 
1897 r. mogły mieć jeszcze jakąkolwiek wagę. 
Stosunki układać się będą, według dawnego roz- 
porządzenia Stremayra. W Izbie poselskiej hr. 
Clary wygłosił komentarz do swego pierw 
czynu, ñ w nim zapowiedział prawa o jęz 
równe dla wszystkich. Czesi krzyczeli: „Hańba!“ 
„Lokaje pruscy!* „Kłamcy!” itp. W kraju ży- 
wioł czeski wrze, były manifestacye w Pradze 
i innych miastach. Prawica się trzyma, co w sa- 
mym początku kampanii nie jest cnotą; trzyma- 
ją się w niej i Czesi. Uchwala ogólna z d. 24 
września jest jeszcze prawem obowiązującem, 
Koło polskie daje dźwięk niejasny, Lewica za- 
zdała, oddania Thuna pod sąd i zniesienia § 14, 
Rzeczywiście potrzcbaby znieść Śchónererów 
i Wolfów i berliński patryotyam obywateli au- 
stryackich der deutschen Zunge. 


W Bulgaryi d. 13 b. m. nowa skupozyna i no- 
we ministerynm: Iwanczow — Radosławow. 

Stosunki Szwedów 4 Norwegami wrogie, Nove 
wedzi mają nareszcie Hagę narodową. Szwedzłj 
minister spraw wewnętrznych podał się do dys 
misyi. 
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GIEŁDA ZBÓTECKA. 


Z uumionniy cocha życiu ckonomiczne- 
w AR w chwili oboenej jest stosunko- 
wo dośó znaczna liczba upadłości 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlo- 
wych, Zjawisko to przypisać można róże 
nym okolicznościom: gorączkowe współza” 
wodnietwo aferzystów i przedsiębiorańw, 
napływających do z różnych stron čo- 
raz większą falą; brak gotówki, ú najwa- 
źniejsza — bruk taniogo i lntwogo kredy= 
tu, ogólne powikłanio ekonomiczno, pogor- 
szenio się warunków bytu całych mus, 
a więc z konieczności otwieranie krodytn 
szerokim kołom klienteli przez kupców 


T 


| i przedsiębiorców, którzy sami 1stnionio 


awo z wiolkim trudem opioraj 
cie ~ to są glówno przyczyny. 

W takich warunkach niowiolo trzeba 
do wywolania katastrofy. Oaly gmach 
handln lub przemyslu stoi na gruncie pod- 
mytym, więc lokki strumyczek w postnei 
wókslów niozapłaconych przeterminowa» 
nych zwala gwaltownie podstawy. Na rni- 
nie i rozkładzie ekonomicznym tej sfery 
życia, jak i wogóle wa wazelkim organi- 
zmie obumierającym i ulogającym rozkla= 
dowi, lęgną się i mnożą pasorzyty wszola- 
kie, szarpią i dogryzają, ofiarą, Na organi- 
zmio handlu i przemysln upadującego szyli= 
ko się rozmnożyły u nas to hakterya azko- 
dliwe dla ealego społoczoństwa;, powstnł 


procoder osobny, dający niezłe utrzymanie 
— — — n u 


a na krady= 


— Ja sqdzę, žo nie, gdyż rząden przele- 
cinl jnó ze cztery razy konno, jak wicher. 

— Lon nie dziś nio poradzi, skoro ulo- 
wa wisi nad nami, a do wieczora została 
tylko godzina. 

— Więc załóżmy się, Arturze! Będzie 
jakaś rozmaitość — kusiła posągawo pię- 
kna kobieta, spoglądając zalotnie na mężu. 
Agada! Choć w ten sposób odbiję 
stratę na pszenicy. 

— Zobaczymy, Manioezkol—aw 
do grającej i rozmurzonoj — ba 
kiem: ja trzymam za onergią naszogo rząd- 
cy, a Artur za wszechpotęgą żywiołu, któ- 
ry nam grozi. 

— Ò cóż zakład? Może i ja postawię na 
togo oryginalnego pana?— żywo podchwy- 
cila wytworna panna, zbliżając się do mal- 
żonków. 

— Niech panie oznaczą, zgadzam się na 
wszystko; wzamian zaś żądam po dwie bn- 
telki szampana od każdej. 

— Dla mnie sprowadzisz tuzin ananu- 
sów na konfitnry. 

— A ja proszę o cala sotke książcezek. 

— Owszem, kużynko, gdyż zanim je na- 
deślą, najpilniejszo roboty będą ukończo- 
ne- - odrzeld z ironicznym uśmiechem i u- 
klonem. 

— Ohodźmyż na taras! — wezwała pani 
domu, a wytworny pan Artur natychmiast 
poprowadził abio damy, 

Gurbaty ogrodnik wlaśnie już kończył 
przygotowanie do uroczystości, Pod ol- 
brzymią lipą na stolaeh już zastawiono 


boczułkę piwa, Huszki a wódką, olhrzymie 
stosy polkrajnnego eblobu, parę mis z sv- 
rom i kosz ogórków. 

Panna Katarzyna, spowita w elmstki, 
czuwała nad zapasumi, dropcząa niokól 
niecierpliwie. 

— To gospodarze uczty 
Artur kuzynce. 

- Najidealniejsza para zakochanych — 
dodala pani Joanna z domyślnym ušmiesz- 
kiem, 

— Qzy będzie i muzykał— spytuła pan- 
na Marya. 

— 0, tak! kilku fornali gra na harma- 
nii, a owczarek jest pierwszym akrzyp: 
kiem. Uzy mogę dla knzynki zamówić tan- 
cerzy? 

— Dziękuję, nie; pragnę być osobiście 
celem wyraźnych zabiegów — broniła się 
ze śmiechem. 

— Loez obawiam się, 20 pan rządca swa- 
ja miną grobową popsuje nam onłą nmo- 
chę — wtrąciła pani Joanni. 

— Jost trochę dziecinny i może stracie 
powagę u ludzi: widziałom go juž kalka mw 
zy, jak wracał z pola, obladowany ziołami 
i kwiatami, lub też wioczorem wysiadywiu 
na kłodzie przed czworakami w otoczeniu 
chłopców i dziewcząt — odpowiedział pan 
Artur, nicchętnie wzruszając ramionami. 

-— Mch, nie tylo mu chodzi o calą tę 
sprawę w sadzie, ilo o jeńnę z oskarżonych. 
uroczą, kowalezankę— smiala się piu. 

— To się uwzględnia -- oparł mąż t t- 
śmiechem — i gdyby był mię prosił o ta 


- objaśnił pun 
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ewnej kuteogoryi szumowinom i odpad- 
am społecznym, kn czemu wielce sprzyja 
forma przetargów publicznych, utrwalona 
zwyczajowo i prawnie. (Qala ta procedura 
zwykle się odbywa w ton sposób: eelem 
osiągnięcia możliwie najkorzystniejszej 
sprzedaży towirów, do uczestnictwa w li- 
cytacyi powoływany jest najszerszy ogól 
ua pomoc} ogloszeń publieznych, pocho- 
dzących od syndyków masy upadłości, 
W rzeczywistości jodnak publiczność pra- 
wio żadnego nia bierzo udzialu, głównie 
zaš duszą licytacyi bywa kilku procede- 
rzystów z pol ciemnej gwiazdy, od któ- 
rych zależy wyłącznie przebieg i wynikeli- 
cytaayi. Stworzyli oni formalną ligę tak 
mocną, żo joj dotychczua nie zachwiać nie 
może. Popałni gwalt i rozbój, używają 
rodków terorystycznych i szerzą swoją 
dziulalność bezkarnie coraz zuchwalej. 
Rybek toj smninaj tajemnicy ktoś od- 
slunia w Kwyjerze Codziennym: 
taryę przybywa  kilkudziesi 
którzy zakupują cały towar. Stanowią oni 
warty szereg, niedopuszczającj 
x osób postronnych do przetargu. Ton tyl- 
ko może uczestniczyć w sprzedaży, kto im 
haracz opłaci; innych odsuwają grożbi, 
krzykiem, lub wprost silu.“ Po za tą dzi 
łalnością niczom innom oni się nio tru- 
nią. (mem ich zajęciem jest jedynie 
i wylącznio asystowanie przy licytacyach. 
u „odstępne," stanowiące formalny po- 
datek, utrzymuj 
mo iż członkowie toj bandy s} wybornio 
zuani wszystkim syndykom i komornikom, 
podobno w oboenych warunkach niema 
dotychczas sposobu prowadzonia z nimi 
walki. Przy hcytacyi bywa zwykle tylko 
joden mrzędnik policyjny, ktory nie może 
zapanować nad 
1 nieprzebiorającym w środkach. Jeżeli 
niema nikogo z osób postronnych, jeźoli* 
nikt z kupeów do przetargu nie stanie, Ży- 
dzi nabywują, wszystkia przodmioty po po- 
stąpieniu pięciu kopiojok nad tnksę, która 
— — — — 


siobio i rodziny. Pomi 


tłumom / wrzeszezącym 


zwykłe stanowi połowę, a nieraz i czwkr- 
ta część realnej wartości towaru. — Nikt 
nie duje więcej? — wała wożny. — Nie! 
odpowiada kilkadmosiąt głosów naraz — 
isztuka plótnu, oceniona na dwa mblo, 
przedstawiająca zaś wurtość rzeczywistą 
cztery, przechodzi za dwa rnble i pięć ko- 
piejek na własność tego, który zawczasu 
opłacił poparcie naganiaczów. Ale skoro 
tylko do tej zgrai krzyczącej wpadnie 
człowiek obey, kupiec nieznany na toj 
„gieldme zbójeckiej,” wtedy rozpaczynu 
się formalna walka, prowadzona przez wo- 
dzów doświadczonych i osiwiułych. Opo- 
wiedzmy tę walkę dosadnomi słowami 
Kuryerm Codziennego: „Kopca otacza nwan- 
garda, złożona z mlodych żydków, którzy 
prosz} go nawpół z płaczem, ażeby nie 
psuł interesu." Prośby te zubiorują dość 
cznen, a przed oszołomionym tworzy się 
nieraz mur ciał żywych, który nie dopusz- 
cza go do stoku licytacyjnego. Gdy prosby 
nie skutkują, gdy przybyły ma mniejsz: 
czułość, czy większą stałość i dotrzo wre 
szcie przebojem tale daleko, aby głos jogo 
mógł być dostyszany przez licytującego, 
natenczas na placu boju występują ty 
hiorzy, a nieraz i ciężka urtylerya. W ja 
dnej chwili spada kupcowi kapelusz z gło- 
wy, n gdy sohyls się, by go podnieść, zo- 
stajo przygnieciony, pada na ziemię, n euw- 
le bunda wszczyna piekielny hałas i zo 
Gdy 
i to sztuki nie pomagają, gdy wabeo inter 
woncyi syndyka kupiec wroszcio jest do 
głosu dopnszezony i zaczyna „szkodzić,* 
natonczis moma końca wymysłom i obel- 
gom, u szpilki i niorua naże wehodzą 
w grę.* 

Gwalty takie sy zjawiskiem oodzien- 
nom i stworzyły już osobną charaktory- 
styczną postać rozbojów publicznych, któ: 
rew innych warnnkach popełniane, po- 
ciqgnęlyby winnych do odpowiedzialnosc 
kryminalnej i ściągnętyby na nich kurę 
jezeli nio ciężkich robót, to przynajmniej 


smiechem krzyczy: „pijany! pijak!“ 


wyraźnie, móglbym ją pominąć w skardzo. 
— (zy istotnie jest ładna? —badnla pan- 
na Maryn. 

-— Jak tylko może być Jadna dziewczyna 
z tej sfory — odpuyla pani Joanna z po- 
gandliwym prymnsom na klasycznej twa- 
rzy. 

E W każdym razio ubędzie nam jako 
wyborna śpiewaczki, i Rarteezkowa, jilco 
równie ladna przodownica. 

— A przecież w tym rokn prawie nio 
chodziła do rohoty? 

— Tak, locz dziowczęta dotąd jej natę- 
pują piorwszoùstwn. 

Panna Marya powstala, żeby ode; 
— Muszę zchrać moje drobnostki — rzo- 
kła na odchodnem. 


— Wyolraż sobie, Artnrzo, że Marynia 
pół kufra przywiozła z sobą, wstążok i ko- 
rah i dotąd nio miala aposobnośei wyczer- 
pac zapusów, obdarzają pokojówkii dziew- 
cata w ogrodzie szepnęła ironicznie 
pani Joann, Jokko zwiszjąc na ramieniu 
mężk. 
— Niech się bawi — odparł, nio oddu- 
jao pieszczoty. h 
— Ügogoñ chmurny mi mój pan?—przy- 
milalu sią dalej, siadając z mężem pod 
osłoną gęstych splotów dzikiego wina. | 
— Bynajmniej, aniolku, lecz wyznaję 
Szczerze, 26 mię drażni ten rządea: jk prze- 
tie nie powinienem widzieć jego miny za- 
dąsnicj, skoro wynaugrudzam go tak š 


tnie y otaczam wszelkiomi wygodami. 


| 


` maznaczyć 


wygnania na osiedlenie po za Uralem. 
trzeba nawet zbyt długo wysznkiwać ku- 
tegoryi kary i motywów prawnych wzglę- 
dom tych zbrodniarzy, gdyż jak wyraznie 
głosi prawo, wazelka zmowa przy Hheytu- 
eyi jest przestępstwem przez kodeks kar- 
ny przewidzianem, a zmowa z napaścią 
połączona prowadzi do kryminału. Dlacze- 
goż więc dotąd komornicy, syndykowie 
i policyanei muszą być biernymi świadka- 
mi tych gwałtów i rozbojów, popełnia- 
nych podczas dokonywania uraczystych 
aktów prawnych? Dlaczega ci ludzia nic- 
szczęśliwi, których los zopchnął w prze- 
paść z drogi pracy samodzielnej, są josz- 
sze dobijani przez zbirów, stanowiących 
bandę dobrze zorganizowaną, uzbrojoni, 
w noże i mocne pięścio? Oczywiście nie 
można tu oskarżać o niedołęztwo Inb 
tchórzostwo ani prawnych wykonawców 
licytacyi, ani joj dozorców. Tu należałoby 
przoprowadzić szoreg śledztw energiez- 
nych, wyłapać bandę, pociągnąć ją do od- 
powiedzialności karnej, zgodnie z brzmia- 
niem kodeksu. Zdaje się taka prosta 
droga, że doprawdy dziwić się trzeba, ja- 
kim sposobem dotychczas pozwalano na 
ten rabnnok pubhezny, połączony z roz- 
bojem. 


—— - 


LISTY PKTWRSBORSKIK. 


Język polski w szkołach. —- (Hoa p. Nowikowa: czy 

szkoła w Rosyi jest potrzebna! — Utrudnienia dln 

mddanych rosyjskici w politechniew berlfiskiej,— 
Sprawa Mamoutowa. 


» porządku dziennym życia bieżą- 

ago 1 opinii prasy znalazło się Kii- 
N ika spraw ważnych, między innemi 
kwestyn polsku i szkolna, Piorwsza po 
dość #naeznoj przerwia, znown stala się 
przedmiotem długich artykułów, polemik 
i rozpraw, w powodn języka polskiego 
w szkołach. Nowoje Wremiu zabrało w tej 
sprawie glos, którego uwagi musimy 
chociaż w atroszezeniu. „Nau- 


— Ależ, naturalnie, mój drogi, lecz mo- 
że sum winien trochę jesteś, zbyt często 
JOSE go do towarzystwa i zanadto 
spanfalając z sobą. 

-— Masz sluszność, Zańciu, ale powinien 
był rozumieć, że tukio moje postępowanie 
bylo dla niego tylko nagrodą, albo też wy- 
nikało z powodu, iż brakło mi partnora do 
bilurdn lub da winta. 

— fPyś zawsze za dobry, biedny Artu- 
rze! — pieszezotliwie szepnęła roztkliwio- 
na żona, w poczynajycy się zmierzch wio- 
czorny i gąszez wiun poleryły uścisk mal- 
zoński długi i wzajemny. 

Nagle rozległ się tentont, u przod tart- 
sam mignęła sylwetka jeźdźca na kurym 
wierzchow cu. 

— Prosimy puna! 
nośnie, 

Za chwilę na tarna wbiegł rządem w zwy- 
klom płóciennem ubraniu i panna Marya 
z brzemieniem wstążek. różnokolorowych 
i korali. 

— Jakże z pszenieq? — zagadnęln dzie- 
dziczka, 

-— Ostatni wóz już stoi na gumnie. 

— Mauryniu, wygrałyśmy! — radośnie 
wykrzyknęła pani, nie wiadomo dlaczego 
całując kuzynkę. 

Rozpromieniony dziedzie wstrząsnął la- 
skawio ręką rządcy i mówił powolnie: | 
Przygrałem zakład: lecz mi to robi 
prawdziwą przyjemność i panu za to mam 
do podziękowania. P 

— Niema w tem żadnoj zaslugi z mej 


zawołał dziodzio do- 


strony, gdyż wszyscy boz wyjątkn praca- 
wali zo zdwojony gorliwością. 

— To też, jak pan widzi, czeka tn ieh 
nagroda — odrzekł dziedzie, wsknzując na 
przygotowuny poczęstunek i potrzasajue 
krareaią 

— Niechże pan doda dobry swój humor 
do całości uezty — zachęcała dziedziczku, 

To zależy... ił się młodzian, 

— Qży pisarz wrócił? — lekko spytał 
dziedzic. 

— Dotąd nie widać nikogo — odpnrl 
rządca, sztywniając. 

— Liczę na pomoc pańską przy pozna- 
nin się z tutejszym ludem — uprzejmie 
awrócila się panna Marya, 

— Między lud idzio się z sercem otwar- 
tem i znajomością jego potrzeb, a wtedy 
przewodnika nie potrzoba: gdy zas togo 
braknie... 

„Jost pan skory do wniosków niczom 
uiousprawiadliwionych — odpama wyra- 
źnie obrażona. 

— Przepraszam, lecz jestem trochę znu- 
żony j... muszę państwo pożegnać — od|10- 
wiedzial lagodniej, skladająa nklon. 

— Nic z togo, kochany panie! — wdał 
się dziedzie — na gumnio przy wydaniu 
obroków zastąpi pana mój Loon, m dzien- 
na rachunki niech pim odłoży do jutra. 

- Za ehwilę podadzą, już kolacyę tu, na 
tarasie — dodata ad siebie dziedziczka. 

Mlodeiau nie mógł być. niegrzecznym. 
i wsparł się o słup ganku. 

Zmiorzehalo się. 


RAWDA. 


czanie mlodogo pokolenia lndności miej- 
scawej mówienia pa rosyjsku. atano- 
wi jedno z nejgłówniejszych zadań szko- 
ly rosyjskiej: ale nie trzeba przy tem 
przekraczać pewnych granie. Język oj- 
ezysty powinien zająć także pewne miej- 
seo, Obowiązkiem młodzieży polskiej jast 
pozuać język panstwowy, ale z tega powo- 
du nie może ona zapomnieć mow 
atej. Polacy atrzymali opiekę pa 
pod rosyjską tarczą rządową, to też my 
okrywaując tą tarezij wszystkie plemiona, 
mamy prawo wymagać, ażeby wszolkie 
zapoczątkowania od państwa wychodziły 
w języku państwowym, rządowym rosyj- 
skim. Życie samo dostureza Polakom apo- 
sobności do używania swego języka, W afc- 
rzo rodzimej, religijnej i litoraturze niech 
pinnje język ojezysty. Wspanialomyslna 


tolovancya Rosyi odpowiada tutaj zupeł- 
nie natnwhiym życzeniom, aby żadna ga- 
łąż języków słowiańskich nie sumara, 


lecz rozwijalu się i kwitlu, a wcześniej 
czy później ozęść kwiatów joj wpleciona 
hodzie w mowę rosyjską, która ma wsxel. 
kie dane do zostania mowa wszeclisło- 
wiuñshu, 

Wychodząc z toj zasady, że nauka ję- 
zyka daje najlopsze wyniki tylko wtady, 
dy w tym języku będą prowadzono wy- 
lady, Nowoje Wremia wyraża zdziwienie, 
2a dotychczas w Królestwie Polskiem wy- 
kladano język polaki po rosyjsku i tym 
sposobem utrudniana naukę. „Gdy ogło- 
asono wiadomość o poprawienie tej omył- 
ki pedugopicznej, pisma polskie i ugodo- 
wy Kraj oświadezyły czytelnikom swoim, 
że Polacy w nowa erę wstępują, a nawot 
Kraj oświndczył, że nie chodzi tn o wy- 
Wład języka polskiego, lecz wogólo o od- 
bywanie wykładów w szkolach po polsku.* 

Mo właśme dalo powód Nowemu Wen, 
do obszernogo artykulu, w którym usiluje 
dawieść, jakieby to były zgubno następ- 
stwa, gdyby istotnie w szkolach Królest- 
wa wprowaizono wogóle wyklad po pol- 
skú, Przy tej sposohności pismo roztr 
znaczenie wyrazu ugoda," wypowiadane- 
o przez wielu Polaków w zniczomm szy- 
trezem, przez innych zaś brany w sna- 
czeniu zbliżenia lub pojednania. „Polacy 
nie ap, jak dawnej wrogami Rosyi, dzi- 
sinj są to poddam państwa rosyjskiego. 
Od poddanych zań można oczekiwać nie 
„porozumienia się,* lecz poddania i posła- 


na gruncie 
y chcielibyśmy zbierać takie sume pla- 
ny z niwy polskiej, Z tem zastrzeżoniem 
pnszczamy, że kiorunck ugodowy z: 
a w sobie pewien pożytek í wartość. 
„Ugoda“ świadczy o pewnem wytrzoźwie- 
nin świadomości, że to co się stalo, jnż się 
nio odstanie, a więc — o zbndzenin się ros- 
stydlkn.* 


Po tych uwagach Nowoje Wrem. zwra- 
ea się do piam polskich i napomina je za 
tryumf przodwozosny z powodn ję: pol- 


skiego w szkołach Co da wprowadzenia 
wogóle wykładów po polsku — nie pray- 
pominamy solne, ażeby w wrtykukieh Jub 
uwagach pism polskich byl wyrażony choć- 
by jakiś cien nadziei w tej mierze. Skąd 
Nowoje Wronia wydobylo taką niedorzo- 
eznosó? 

Okólmk ministra oświaty tak silnie po- 
ruszył umysły, zo kwestyn szkolna wypl 
nela na szpalty pism. w najróżnorodnie, 
szóm oświetleniu. Zajrzano do nujglęb- 
szych, najbardzioj  zaśniedziadych szezegó- 
łów rutyny pedagogicznej, wysunięto un 
jaw najważniejsza potrzeby ludności w x 
ty. Z bardzo licznego chóru 
wyróżnia mię jeden głos p. Nowikowa w 
Peterb, Wied. Zaznacza on znamionną 
sprzeczność pomiędzy słowem a czynem: 
Gi, eo twierdzą, że szkoła jest patrzelma, 
wcale nie uznają joj znaczenia właściwe- 
go, lecz godzą sią joj konierznością, a 
jakby mimowoli, za wstydu uznają, szkoły 
na równi z innemi potrzebami: drogami, 
policyy wiejską ECCE portom na oco- 
nnie Lodowntym itd. Wioln nawet przy- 
znajo tym i innym potrzebom picrwszań- 
stwo. W gwaltownyrh nawoływaniach 
o szkołę widzą przesadę i wątpią, czy rze- 
oczywiście zapewni ona takie szczęście 
„Co nam ze szkoly, gdy nie mamy 00 jeść,* 
Zapominają, czy nie wiedzą, nieboracy, ża 
dobrobyt jest àcislo związany z oświatą. 
P. Nowikow stara się tę dawną i dowie- 
dziony, prawdę wyłożyć swym czytolniko m 
ga pomocą przykładów ze świnia cywili- 
zowanego. Między innemi powolnja się nu 
Japonię, która dziś już posnidn dziosięć 
uniwóysytetów dla mężczyzn i dwa dla ko- 
biet. Dzięki szybko rozwijującej ai 
oświucio doszło do tego, że Japończycy 


przyjeżdzali na Kaukaz i chcieli dopomi 
guć Rosyanom w wydobywaniu nafty. 
Dlaczegóż dobrobyt nie jost widoczn, 
śród mas ludnosci w Rosyi, pomima że pos 
wstała już szkół dużo? Takie pytania prze- 
widuje p. Nawikow i odpowiada na nia 
w ten sposób: „Czyż to szkoły? Nasza szko: 
ły, zarówno ziemskie, jak i parafialne, sy 
bardzo liche. Mówimy o szkoła, że jest ona 
sumy tego wszystkiego, eo moża wyprawa- 
dzić lud ze stanu dzikości, gdy tymczasem 


przyp. koresp.). Kto wie, czy 
nie lepiej byłohy unikać wydatków na ta- 
ką szkołę.” 
Tak zwaną nadprodukcyę inteligoneyi 
p. Nowikow slusznie: uważa za pozorng: 
Nauki dla nanki u nas nikt nio sznlcu, 
Śkończyłom kurs dajrie mi 2,000 rb. pon- 
syi. W Ameryce student uczy się w zimię, 
latem zaś just woźnieą, po pięciu lutnoh ins 
żenier a przy sposobności znowu wo- 
ni Jost to objaw zwyldy. Niech=na 
unas prawnik zostanie pisarzem gmin- 
nym waet w kio daennilki roztry- 
bij o tom, æ nadto naczelnik ziemaki nio 
przyjmie go; jež K przyjmie, to razeją- 
gnie nad nim dozór, Poniyslmy jednak, 
czyż pisarz gminny moóżo być. nioprawn 
kiem? Dziwun jost n nna obuwn oświaty, 
Wiolu seminarzystów, mających świudec- 
twa drugiego rzędu, dąży da akademii du- 
chownej wlasnym kosztum. I oto stójł 
Brak miejsez!" 2 

Powszochne dowodzeniu, iż niema pit- 
niędzy, wtedy, gdy chodzi o szkołę, p. No- 
wikow zbija w tan sposób: „Rudzat wara- 
stu olbrzymia, Wydnjemy sotki milionów 
na przedsięwzięcia, która mogą zapoównić 
dochód dopiero w odległej przyszłości. 
Ana szkołę nioma pieniędzy? Zresztą gdy- 
by istotnie chodziło tylko o pieniydze, ta 
czemużbyśmy mieli utrudniać inicystywę 
prywatny? Czemu nie ro: amy progra- 
mów, lecz ograniezamy jo? Czemu wszyst= 
ko reglamontujomy i tym sposobem lma 
mnjemy rozwój? 

Z braku miejsce i zaklađów naukowych 
w obrębie puństwa, młodzież dęży pa nade 

cza granicę, gdzie zaczyna coraz dotkli- 


z 


wiej uczuwać utrudnienia, zwlaszcza w 
Niomezcel. Słewiernyj j l uwagę, 
iá w roku bieżącym az t ntr- 
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Ślnzba wyniosła na taran stół i zasta- 
wila porcelanę, kryształy i srebro, doda- 
jąc kilka lichtarzy zo szklanemi kulami. 

Ogrodnik wyszedł na chwilę, za azta- 
chotumi dały się słyszeć stłnmione glosy 
i chichot, a wreszcie rozległa się w ciszy 
wioczornej raźna piośń źniwiarzy, 

— Już idą! — sygnalizowala szafarka, 
szczelniej otnlając się chnstkami. 

Oboje państwa stanęli na dolnych sto- 
pniach tarasu, pani jednom ramieniem 

rzygarnęła do siebie kuzynkę, dwóch lo- 
io stunęło z boku z rzęsistemi kunde- 
labrami, a dziedzic układu w kieszeni 
kamizelki pojedyncze rnble. 
izy! się orszak. 

Przodem szła kwadratowa dziewka, Kry- 
stogorujczanka, mając obok siebie dwie 
uastępczynie, niosły duży wienióc z psze- 
niey, mniejszy z żyta i najmniejszy z lwia- 
taw polnych i takowych. 

Szły, niby zawstydzone a za niemi wa- 
lila pstra ciżba chlopców i dziewcząt, wrze- 
szezących bez ladn 1 skladu. 

Polowy, z zakrzywioną pałą na ramie- 
niw, wystąpił z oracyą do jasnych pań- 


stwa, loez nia mógł wybruyć z powodzi | 


jasn 

Dziedzic z dziedziezką przyjęli wieńce 
zbożowe, panna Marya raczyła odebrać 
wianek z kwiecia, a ogrodnik na uboczu 
tykni pierwszy pólkwaterek. 

Jaczem dziedzię machul ręką od wla- 
śnej kamizelki w kiorunku dłoni przodo- 
Wine i polowego, a dziedziczka z kuzynką. 


i 


jely ozdabiać dziewnehy wstążkami i ko- 
ralami, pytując szafarkę o imiona i nu- 
zwiska. 

Wtem bukn? ogrodnik z calego gardla: 

— Niech - ży, nasze jusno państwo 
i dziedzica! 

— Niech ży ją! — odwrzasnęlo kilka pa- 
stuszków i ehlopiec kradensowy. 

Rządea stał nieruchomy i zapomniany. 

Wtedy kuchara z karbowym zaczęli 
zgarninć ludzi pod lipę na poczęstunek, 
a lokuje skoczyli po kolacyę dla państwa. 

— Gdzież pan raydea? — zaniepokoił się 
dziedzic. 

— Jostom -—- odpar] młodzian 

Przepraszam pana, lecz takie chwilo 
rozrzewniają, i panu za to również serde- 
cznie dziękuję. 

— Zebraliśmy dwa tysiące czterysta kóp 
pszemcy, sześćset pięćdziesiąt żyta i ezte- 
rysta osiemdziesiąt wozów rzepaku — od- 
part ów spokojnie. 

Bardzo ladny zbiór, lecz mam nadzio- 


ję, 2e w przyszłym roku jeszcze będzio 


większy. 
- Być może 

— Proszę panów! — wezwała pani. 

Dziedzie na to wezwania ruszył z kicli- 
chem madory ku stopuiom tarasui we- 
zwał ogrodnika z Haszką gorzałki. 

— Piję za wasze zdrowie, u ty, Ambro- 
żewiez, napij się tìm z ludźmi. 

— Ponownie nalany kieliszek podał za 
powrotem rządcy, mówiąć: 

— Za wspólm, pracę i powodzeniu! 


— Dziękuję panu, wina nio pijam, więc 
skoceze na chwilę pod lipę. 

— Alez tu jest starka! 
uprzejmie dziedziczka. 

Młodzian nie doslysza, bo uż byl 
w tłumie i, sięgając po cznekę, spotkuł 
naprzeciw siebio olbrzymiego Barteczka 
ze szklaneczką, wodki 

- Wszak dotąd nie pitos? 

— 0! dziś, pamc, piję i pić będę! — 
śno wykrzyknął, wyraźnie już pijany, 
Rządca się wzdrygnąl, niemiłe dotkaię= 

ty, lecz w chwilę później doznał jeszcze 
przykrzojszega wrażenia, zoczywszy w thi- 
mie kowala. 

Któż poszedl n Zoską?— spytul ostro, 
widzą, iż ten wstrętnia sznka kolejki przy 
flaszco, 

— A matka, panie! Nawarzyły to piwo, 
niech piją, ja ta wolę gorzułkę dobrego 
puna. 

! smial się rozgłośnie, ale jakoś dziwnia. 

Mlodzieniee wrócił do stołu jeszcze 
chmurniejszy. 

Panna Marya coś szepnęla dziedziezce, 
ta znów o ezemú mówala z szafarky, dzio- 
dzie zas xatarczywie kladl rządcy na ta- 
lerz aż dwa duże bfsztyki, 

Pod lipą rozległy się okolicznościawe 
spicwy, wymuszono przez ogrodnika, ku- 
charza, gorzalke i piwo. 

Chwalono jakiegos pana na zumlu i pie 
nią z zielonego dwor, a oboje państwo 
płonęli ze wzruszenia, wreszcie dzidzia 
sięgną! jeszcze po trzy dodatkowe ruble- 


podchwycila 


gla- 
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niono przyjmowanie rosyjskich podda- | 
tych da politechniki w Berlinie. Przeciw- 
ko przybyszom obcym si) wrogo usposobie- 
mi znrowno studenei-Niemcy, jak i profe- 
sorowie. Rektor tego znkladn naukowego, 
prof. Ridler, w osobnej książce („Unsero 
Iochschnlen und dia Anfordornng des 
X X-teu Jahrhunderts“) dowodzi, źe maso- 
wo napływające z Rosyi żywioły sy niapo- 
żądane, żo oświceanie tej mlodzieży obcej 
mwe zgadza się ani z interesumi kultury, 
| api państwa, uni wreszcie przemyski. 
Wmyśl takich pojęć podobno postanowio- 
no nadal prawie zupełnie zamknąć podwo- 
je politechniki: berlińskiej przod przyby- 
szumi z Rosyi. Jeszcze niedawno od kan- 
dydntów, poddanych rosyjskich, żądano al- 
Ho świadectwa muturitalis, ibo dowodu 
skończeniu siedmiu klas gimnazynm renl- 
| nego (dawniej przyjmowano z klasy 6-0); 


zuresztij poprzestawano i na innych świa- 
doctwach, skoro tylko byly ono poparte 
mapowmceniem kosulutu rosyjskiego, że 
w Rossi duja prawo wstępu do wyższych 
zukłudów nankowych. Ale oto nowy mini- 
stor wydał okólnik, który głosi, że šv 
deetwó z nkończenia siedmiu klas szkoły 
realnoj będzio mialo znaczenie tylko wto- 
dy, jeżeli kandydaci w Rosyi zdali egza- 
min konkursowy, Warunek taki, jak wy- 
 jnśnia Á ewiernyj kraj, stworzono na pod- 
stawie tokstu świadectw rosyjskich, w któ- 
rych powiedziano, że do wyższych szkól 
gposyulnych wolno wstępić tylko po zdu- 
nia egzaminn sprawdzającego. 
Sprawa milionora moskiewskiego, Mn- 
| montowa, oskarżonego o aprzeniewinyzo 
nio i roztrwanienie przeszło czterech mi- 
ywa poruszyła ohaenia 
Człowiek ten, jeszcze 
finansowy, cieszył się 
tyn powszechną. 
simy na colo pu- 
denin i jeżeli 


lionów rubli, 
s opinię: pobliczny 
mednwno kolos 
] Züufnniem ogólna i symla 
P'owierzano mu ogramne 
hliezne, Dzis siedzi on w wię 
wyjdzio z m 


0, to jako nędzarz. Sprawa 
tu ma doniosle znaczenie społeczne i eko- 
nomiezno z tego względu, że wplytaln mnó- 


wtw i instytucyj, których 
Miliony, będące wla- 
sko-A rchangielskioj, 
heyk, które z koloja 
wiązala tylko ta nid, że Mamontow byt zw- 
lożyciolom tyeh ystkich przed 
biorstw. Nio dość mu było milionów, ofin- 
rowanycłi na oświatę ludową przez osobę 


stwa przedsiębia 
hyt jest padkopamy. 
snasaią koloi Moskie 
pzachodziły do kas 


prywatną. Zabrał jeszcze milion na wla- 
sue potrzeby z kasy przedsiębiorstwa, któ- 
rega był prezesem. Nikogo jakoś nia dz 
wila ta jedność kas. Dopiero gdy miliono- 
ra uwięziono, rozbiegł się popłoch od Mo- 
sakwy aż po Leng. Mnóstwo ludzi apostezo- 
glo nagle przepaść rniny. Masy dziatwy n- 
bogiej, md kt. jakas ukryta ręka do- 
broczyńey miała rozpędzić mroki za pomo- 
en ofiary milionowej, pozostanie nadal 
w ciemnościach. Dzieło epokowe zniknęła 
w rozmaclm życiowym Mamontowa. A Je- 
dnak są jego żarliwi obrońcy, uawot na 
szpaltach pism. Ktos blaga dla niego o po- 
hlażliwość społeczeństw: gdyż byl to 
„edowiek utalentowany, łatwo ulegają 
ideałom, skrzywdzony skutkiem p 
noro za 
niący za zyskiem, nio kapłan złotego ciol- 
ca." Adeje się atoli, że niczbyt wysoko by- 
ly „idoały* tego ,ezlowieku ntuluntowana- 
go," którego „duszy artyatycznoj* spra 
wiedliwość nie nwzględnia, pomimo iż 
stworzył sobie pomnik ze zbiorów dzieł 
sztuki 1 kosatownych mebli stylowych. 


BA- 
fania do ludzi, locz nigdy nioga- 


Pawel Krzyżanowski, 
—— 
Z QA L-I C Y '8 
— 
Awwtryi — Zwyt maw, 
tyncki stanął po ieh stronie. — Ko- 
t Jego stanowinko. — Procen Zimy i in 


Wędryclowuki Kto winien? 


Towarzystwo m 


epunowaki 
Wyd 
zwanych muzyków 


Życze t dyrektor 


Wymagania plektórych tak 


Iwowskicl. 


Italo się naroszeie. Austryu po tr 
N odziostu latach wahania się nawró- 
iela znown da dawnej mrzonki 

niemieckiej idei państwowoj, jako przo- 
wodniczka rządu Po ustępstwach m rzecz 
Węgrów, po klęskach sadowy i Królowo- 
go gradn mażna hylo mniamać, że się w; 
loczyła z zachcianek niomioekieh i przeko- 
nala się, żo dla przyszłości awojoj, jako 
puństwn, musi oprzeć się na jodnakiej 
sparawiadliwości dla wszystkieh  Indów 
i krików, skludzjących ja, Przoz 30 lut 
szla bardzo powoli tą drogi, ale szła. T 
żyła hozwiodnie samy, silk rzoczy do fedo 
rulizmu przez system antonomicaiy kra- 


jów, chociaż joj mężowie stanu i politycy 
upatrywali w federaeyi „obniżenie stano- 
wiska państwowego Austry.* Wydanie 
jodnak tak zwanyeli rozporządzeń języlco- 
yel w Ozechaeh, regulujących prawa na- 
rodowościowe, stało wię nad wazelkio apo- 
dziewanio hasłom do wałki wszystkich 
przeciwko wszystkim, Niemey, npatrzyw- 
Szy w tyel rozporządzeniach zamach nau 
ieh prawo narodowo i państwowa, rozpo- 
tzęli wajnę z państwem i większością 
w sposób uivsłychanie stanowczy, brutal- 
ny i bezwzględny. Imię tej wojny — „ob- 
strukcyn.* Polegnia ana na zupelnem ni 
dopnszezenin do prawidłowej pracy parla- 
mentu wszelkimi sposohami. Garstka zu- 
ehwałych Jndzi. zbrojnych ideg pange 
munaku, obalala ministerynm jedno po 
drugiom i nareszcie dokonala swego. Dij- 
żyli oni do usunięcia rezporządzeń języ ka- 
h, któro mialy stać się podwaliny spra- 

i państwowej w Austeyi i sdo- 
rogą prawa, loez gwaltu i po- 
Przekonali równocześnie wszyst- 


struehm, 
kio podohno państwa, #o konstytucya i o- 
parto na wiej rządy parlamentarna posi- 


dają wielkie wady, bo nietylko nie zawsze 
można rządzić z większością, ula przeci- 
wnie mniejszość może robió, u 60 ważniej 
sza, zrobić, va się jej podoba. 

Uvaarz zdecydowal się powołać ministo- 
dniczo, polecił znieść rozporzą- 
i w ton sposób dokonać 
państwn. suspa yai 


„uspokojenia“ 
z takim charaktorom wyglada dość Immo- 
rystycznie: Nlowinnie austryscey upomi- 
nali się o prawo nżywania swoga jezyku 


w gylne, urzędzie i szkole, n rząd uustryn- 
ki, ażeby ich „uspokoie* zabronił im 
tego, a przynnjmniej prawo to sprowadził 
do granie minimalnych. 

ate aukcyę - „z najwyższego miejscn,* 
jak o naa mówią, zlożyly się jednak dość 
skomplikowane warunki.  Przedowszyst- 
kiom przeciwko „alowiańszezeniu* Anatryi 
wytworzyla się opozycya w rodzinie Hubs- 
btrgów, któr nio mogąc zrozumieć dn- 
cha nowych czasów, a nie chege rozstać 
nig z tradycyą niomiockiego pochodzenia 
i dawnych rządów, pirla na decyzyę cesu- 
rza w duehn zadowolenia nio eałości ph 
stwa i apruwiedliwości, lecz niomiackiej 
przeszłości, Widziała ona niobczpiaczeń- 
stwo nio w nioludzie puństwowym i wza- 
jomnem powaśnieniu |, ludów Przodlita- 


Ap 


Pamma Marya rozmarzonemi oczyma 
spoglądała na rządeę, a zu sztachotumi 
wzległa się przygrywka na przeruźliwio 
Mazezącą, barmonijee. 

Naglo u stóp tarasn stongła w mroku 
jakaś fignra. 

Poznano pisi 

— No cóż tum, pania Osiodlówskiy 
spytał dziedzie zcielm. 

Wygraliśmy, jaśnie panie! Wszystkie 
tuzy sąd skazal wa miesiąc więziania | ad- 
purl zapytany z radosnym tryumfem i niz- 
kim ukłonem. 

~ Taki m 
z kasa apoj 

- (ny jaśnie pan co rozkaze? 
pisarz, 

— Jestoś pan wolny i idź na kolacyę 
ulpar dziedzic, niuwzruszenie uprzejmy 
i spokojny, a pani Joanna własnoręcznie 
uułożyla na tulorz z półmisków i podała 
pez lokaja pistrzowi. 

— surdeeznie puno wspólezuje! Juka to 
viężka konioczność i jak pełnem poświę- | 
tunia jest życie nasze śród ludu! - wieha- 
tko pawiedziału panna Marya, podsuwijija ; 
rzydcy kosz z brzoskwiniami 

Pad lipą, w zwartej kupio ludzi, hyla 
cisza: słychać było ciężkie szpame lub 
ulaskunie geb żującychisthtmione szepty. 

— Gdzież są te... te nieszczęśliwe? spy- 
tdu panna Marya Artura. 

— Owszem, niech przyjdą; nie mam me 
zociw temu, jnim nawet teraz gotów 
estem darować.. — odparł wytwornic u- 


yślalem! — mrulenył dziedzie, 
1wszy na pobladłego rzijdcę. 
zapytal 


śmiochnięty dziedzie, podsuwająe rządcy 
papierosy. 

— Niochhy jeszcze pośpiewali, a potem 
zatańczyli — zwróciła się dobra dziedzicz- 
ka do szafarka. 

Pod lipą rozległ się glos pijanego ko- 
wala: 

— Jakie to glupio ludzie! Co wam do 
togo, kiedy ja, ojoico rodzany, mówię boz 
nrazy jaśnie paúatwa, co sąd sprawiodli- 
wie postanowił, 

Ajn tuki służyć zu torszmuna nio 
będę! — wrzasnął linrteczok i rnszyd, ro: 
tncając eiżbę przez ogród ku folwarkow 

Na skinienio dziedz: dwóch lokajów 
stanęlo w opozycyi obronnej. 

Jos, niby mróz, zwarzyło wytworne 
two państwa, panna Marya pobladhi. 
a rządca powstał z miejsca. 

Leez znawu rozległ się śpiew. To Kry- 
sta nkłudała straty z własnego nutehnic- 
nia, a chór podehwytywał: 


V naszego pana 
Slużbn jest oncana; 

Za garić trawy, zbędziesz sławy, 
W yjdziesz oszozckana, 


a Musiuleżim duć za dnżo wódki, aniol- 
— szopnęlu dziodziezka, ezulo spogli 
daje na męża. 

Pod lipą znowu rozległo się: 


Nnuza pani Jasun, 
Nikie] matka własna: 
Wycadaje pożałuje, 
Że ta koza cianna. 


— Jak ton lud nasz malo ma poczyii do- 
likatności ueznoia! — bolal dziedzic, zwra- 
enjge się do rządey. 

— Bo też życie go nie pieści, u wrogów 
ma zhyt wielu. 

— Miałom im nto darować już, a teraz 
tracę ochatę, gdyż obawiam się, żobym to- 
go krokn później nie zalowal. 

Nieeb26 pan (o zrobi i, jesli można 
prosić, to zaraz szepnął wzruszony mło- 
ilzienioe. 

— Ia! dzis pam niczego odmówić nie 
moge. 

- Proszę jaġniv pana! — doleciat nie- 
mialy glos pisarza, ad stapni tar 

Jòż tam panio Osiadłowske 

- Pan sędzia kozal powiedzieć jaśnie 
panu, wo teraz już wina nie može hyć da- 
rowann i mnszj iść wszystkie do wię- 
zaenia. 

-— Osy tak? No, widzi pun? Teruz jn 
chyba nie ja winien jestom iel doh! 

A gdybys poprosił, kuzynku, nd sie 
bia sędziego? —- wtrąeda panna Marya, 
lekko plonge. 

Impossible! Prawo jost niewzrnszone 
i... mažo lopiej, żo się tak stalo. 

ltayłea złoży uklon w miles 
ścil towarzystwo. 

— Odprowadzę puna trochęt—podehwy- 
oil dziadzie, lekko ujmnjąc młodzieńca pod 
ramię. 


niu i opu- 
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wii i Zalitawii, locz w możności wynyskn- 
nia wpływów pruskich na korzyść */,, eze- 
soi — Nicmeów. Nio cheg analizownć tych 
stosunków. A innej strony—od Węgrów 


hyło i jest ciągle parcie wewnętrzne, Znaj- 
się oni w tem sumem polożomu wzglę- 
w Przed- 


du, 
dem Słowian n siehie, co Nieme, 
hiawii. Gdyby Węgr 
ścili cugla Rłówianom, fala słowiańska za- 
Imaby ich: o to samo trwa walka i w Przed- 
litawii. Węgrzy przeto, gospodarując u sie- 
Mie absolutnie, wytrwale bronią się od fali 
słowiańskiej, a tam, gdzie on» górę b 
w Austryi, usilują nio dopuśció jej do 
wzmocnienia się. [ teraz oni sy pokytnymi 
muklerumi w całym zatargn niemiocko- 
słowiańskim. Jak dalece boją aig wszel- 
kiogo porozumienia i chocby cionia soli- 
durności słowiańskiej, świadczy najlepiej 
zakaz wzięcia udziału dziennikarzom sło- 
wiańskim na Węgrzech w zjeździe kra- 
kawskim, 

Mamy zatem ministorynm urzędnicze, 
z dwoma Polakami jako dowód, że „rat 
nam sprzyja.* którzy teraz będą podpisy- 
wać „belole“ -- wbrow intorosom narada- 
wym Gali 

Nujdziwniejszem jeat w tej sprawie ata- 
nowisko Kola polskiego zarówno do r 
dn juk i do głównych swoich sprzynie- 
rzenców, Ozechów. Kiedy prawica istniala 
joszez w całym swoim blasku, nie po 
wiem: sile, kiady rozporządzania językowo 
dln Czech ohowiązywały Niemców, kiedy 
Wolff, Schonerer itp. robili „ohstrukcyę,* 
hamujące roztrzęsiany wòz pażstwa wu 
strynckiego, Kolo stało po stronie radu, 
bronie go wszelkimi możliwymi i memo- 
#liwymi sposobami; teraz, gdy rząd ralu- 
ski wywinął koziołka i umuostwia to, co 
sam stworzył, gdy wyraźnie zwyciężyła 
halaśliwa mniejszość, gdy sprzymierzeńcy 
Czesi, oburzeni złamaniem przyrzeczonia 
radu, zapowiadają opozycyę, Kolo ob- 
wicszeza mtrodawi, żę czlonkowie jego be. 
dy „uajposłusznicjszymi wykonawcami 
woli monarszej,* a nioktórzy wprost mó 
wią pokornie, še będą stać wiernie „przy 
polityce cesarskioj.* Powiadają, 20 polity- 
kw jost dziedziny niespodzianek, to rozu- 
miem, ale togo nio rozumiem, dlnezogohy 
polityku miala byè dziedziną niokonse 
kweneyi i nielogiczności. Chyba że za ty 
nickonsokwencyy kryją, siç jakieś gdęho- 
kio zamiary, których zwykli śmiertelnicy 
przeniknąć me mogą. Wale czy innęzoj, atn 
nowiska Kola polakiego jest niewyraźna 
i niezdacydowane., Polityka jego pachnio 
trachę - shużby. Przed Kanaly calon- 
kowie Kola, broniąc rozporządzeń języka- 
wych, bili się z Niemcami i tajali publi- 
cznie w purlamej i prasie zu stanow- 
czością, z jaką nigdy intercsów Galicyi 
nio bronili, widząc w nich środek jodyny 
do uspokojenia państwa i krajów; dziś glo- 
Az, że będą „najposluszniejszymi wylo- 
naweami woli monarszej,* która, ażeby u- 
jagodzió miłaść własną. Niemców i uspo- 
koió strach Węgrów, znosi te same rozpo- 
rzqdzenai. Prawda, my jesteśmy bardzo 
grzoczni, a cosar sum powiedział do pol- 
skich przywódców: „Mam nadzieję, żo mi 
nie hędziewie robili trudnošei. Jak ma być 
galantorya, niech będzie i w polityce. Oba- 
tzymy, ca tn z tego hędzie. 

Lwów zajęty jest teraz dwiema sprawn- 
mi bardzo smutnemi, ale bardzo charakto- 
xystycznemi: jedna jost procona kasy oszczę- 
ności przeciw Zimie i in. drngą --- nwan- 

ystwia muzycznum. Co da 

pierwszego. się rzecz. niesłychanie 
dziwna: publiczność do niedawna rozpala- 
xm, że tak powiem, plotkami dzionnikar- 
skigmi i oblulną zgrozą stańczyków, goto- 
wa byla wszystkie oskarżonych wyw 
u teraz, sluch $ 
zapytaniem: któż tu wlaseiwie winien, 
udyż ci, którzy na tewie oskarżonych sie- 
dzą, godni sy raczej Mitości, niż kary? 
oma wina Wędryehowskiego, bueh- 
haltora kasy oszczędności, polega na tem, 


žo otwierał konta, któro mu kazal otwo- 
rzyć dyrektor, żadnego tałszowania ru- 
chunków, zadnego osobistego nadużycia; 
świadkowie jednoglośnie twierdzą, że to 
człowiek prawy, uczciwy, pracowity, w wy- 
maganiaeh swoich skromny, niezdolny do 
oszustwa, nioposiadujący ani majątku, ani 
zdrowia. Zeznania jego robu, wrażenie ti- 
kiej prawdy, że nawet prokurator nie 
w uich dosznkać się nie może. Obrona 
Rzczapanowskiego jest tuk głęboko wzrn- 
szująca awoją prostotą i prawdą, że niepo- 
dobna jej słuchać bez pewnogo pognębie- 
moralnoga. Czlowiek po nad zwykłą 
miarę rozumny i wykształcony, po uad 
zwykłą miarę prawy i czysty, stajo przed 
sylem ohwiniony o wspólłwinę oszustwa 
wraz z dyrektorom Zimą popelnionogo 
i musi spowiadać się publicznie z enlego 
swego życia, z calej swojej pracy, wy- 
świoćlać to dragi, któremi szedł od sławy 
do npokorzenia. I cóż się poknznje? Fożoli 
on jest winny, to tylka względom siebie 
samego i rodziny, loez nio woboc kraju 


i kasy oszczędności Zgabilo ga szezęście 
i bezgraniczna dobroć i szlachotność, 


Szczęście adkrylo przed nim szeroki hory- 
nmt stworzonia wielkiego przemyshi w 
kraju bardzo ubogim — raczoj ubożonym 
przez rząd rakuski — zanim zdoła! 
najtrudniej zdobywanej mądrości na świe- 
cie. - doświadczenin. Nafta trysnęlu mu 
strumieniami, węgiel roztaczał się na po- 
wierzehni dzacsiątków krlomatrów tuż pod 
nogami, powołano go, mima wolii wiedzy, 
do Sejmu i do Rady państwa, stanął na 
ozelo Taby handlowej — czy m więcej 
#ujdaé Główiók obdarzony niezwyklomi 
zdolnościami, duszą obywatelską i govuten 
okęcią do pracy? Nadmierny rozwój lioz- 
nyel przodsięwzięć wymagał kredytu 

Sz, mial go, ilo choiat, ale potrzeba bylo 
jąć się Interosami własnymi, Ten czło-, 
wiek, który x imponujący śmiałością ukła- 
dal, bronił i reformował budżet państwo- 
wy, nio mial casu na rozpatrzenio się wa 
wlasnym budżocie, nio miał czasu zasta- 
nawić się nad wlusnemi sprawami prze- 
myslowemt. Intoros dawal miliony, setki 
ludzi skwapliwie rozdrapywaly dochody, 
dziesiątki robotników mily dzięki jogo 
rzntkosei dastatni chleb powszedni, w ci 
gu kilku lat przedsiębiorstwo wypłaciło 
milion okragly procentów, a on? Nie nio 
mial. Tray do czterceh tysięcy rocznego 
dochodu. Szlachotność jego nigdy nio była 
z krzywdą innych, zawsze -— własny. Gd, 
napierali dlużnicy lub kasa oszczędna 
gdy się przedsięwzięcia ohwiały i groził. 
upadkiem, nio robil tak, jak robią, osznści: 
mie ukrywał poeyi na czarną godzinę, 
lecz spieniężał wszystko za bezoon, ażeby 
ugi placić. Tuteros w Śchodnicy (natta) 
sprzodany za milion ~- dziś wart 10 milio- 
niw. Któż tu winion? Tu można doszukać 
się niedoświadczenia, łatwowierności, szla- 
chotnoświ idealnej, tak rzadkiej, że przed 
nią można głowy uelyhć. Gdyby nic sprze 
daż Sehodniey — z rozkazn, hylby Szezo- 
panowski stanął mocna 1 dlugi pokrył. 

Bu tu jednak w tej całoj sprawie winni, 
alo ich niema na ławie oskarżonych. Nio 
ton grzekzy, co pożycza pioniądze dla pro- 
widzewia przedsiębiorstwa przemyslowe- 
go, leca ten, kto cudze lokkomyślnie daje, 
kto powinien pilnować dyrokcyi i kontro- 
lować jej czynności. Zima zawinił samo- 
wolnością i przapłacił to życiem, lecz żyją 
syndyki, dyroktorowie uominalni, komi- 
sya kontrolująca, komisarze rządowi. Ich 
obowiązkiem było położyć tamę nadmier- 
nemu kredytowi. Nie dziwię się, 20 Zima 
pożyczał, bo kazdy hank pożycza na inte- 
ros świetny — a świotnym on się wyda- 
wał Zimio. Inm powiani byli pilnować 
granie Osobiste przekroczenia czy bledy 


wé 


Zimy, czysto ludzkie, do nas nio naloži 
Tacy wmowajcy mogą znajdować się mię- 


dzy ludźmi każdogo stanu majątkowego, 
kazdego zawodu i nie w tom loży środek 


Í ciężkości enloj sprawy. Stosunelc Zimy 


asobisty do kobioty wyzyskują najglośni 
obludnicy. 
Przykro powiedzieć, ale to fakt niozać 


wu oświotlonie sprawic kusy oszędnoścj 
nadała nasza prasa miojseowa, która, pi- 
wodowana osobistemi żalami, dała się zła 
i na fulszywy pnrytamam stronnictwa 
watywnego w Galieyi, pragnącega 
skorzystać zo sposobności, ażoby opozycyę 
udorzyć maczugy. Bzczopanowaki na współ 
kę x innymi, a przedewszystkiem przy po: 
Zimy, założył był dzionnile Słotoo 
które wytworzyła konkurencyę tość duży 
ledwio dyszącym gazstom miejsuowym, 
Niekolezeńskie i nietaktowne wystąpienie 
Slowa zraziło wszystkich — u więc: hej-ża 
na Sopliegi 
Parę uwag o Towarzystwie mużycznom 
we Lwowie. Mio pisalbym o mem, gdyby 
walka, jaka w łonie jego wywiązała 
z powodu wyboru dyroktora konsorwato- 
ryum, nio była. elaraktorystyczną dla atos 
sunlców m eh, Na miejsco zmarłego 
miano powołać innego. Rogoż Tow. mu- 
zyczne może wybraó? Jużci nia p. Flakos 
wieza, rzeczywistogo, jak się zdaje, wlas 
ściciela handlu win i dolikntosów, luogi 
muzyku, mającogo zdolności, popularność 
i, jeżoli można, ślawę. Bo taka to już wać 
da nutnry Mdzkiej, zo będziemy chętniej 
sknpinó się kolo tych, nad którycii czołom 
świeci gwiazda wiolkiego twlentn, niź ta- 
kich, dla których idolem jost knajpu. 
Nie chcę przez to ubliżyć ani Klakowiezo= 
i, ani Musiałowiczowi, ani Bunorowi, 
wierzę, że maji wielkie zaslugi okolo nus 
szego zdrowia; 20 sy, ogniskami skupiają 
cymi inteligoneyg miejseową, równio jake 
zasluzony na tom polu Najsnrok, alo żue 
nego 4 nicl na dyrektora do konsetwie 
toryum nie zaproponuję. Bą oni niewytplie 
wie doskonulyrai administratorami awo- 
ieh intorosów, lopszymi niż Szozapanow= 
ski, we nikt tych panów, z powodu ie 
zdolności administracyjnych, ani do Noj- 
mu, uni do Rady panstwa nia zaleci, D 
tago potrzeba innych joszeza zdolności, 
Cos podobnego dzicja się w low. muzy- 
eznom. Jest dwóch kandydatów: Ilomry 
Moleor i Sołtys. Oba znani i zdolni. Gd 
bór odbywał się normalnie, by 
olojętną, który z nich stania 
mu czola. Osobiście wolę Moleora. Juko 
mnayk posda on dar przemawiania dy 
duszy ludzkiej 1 porywania joj za sobą, go 
jost niewątpliwie dowodem, że i ze swojoj 
duszy eos wydobyć umie. Ale powiadają, 
że nie jest administratorem. (Gdyby nawe 
tak bylo, nie mogna przocio robić zarzutu 
poecie z togo, że nie umio gnzików przy: 
saywa do kamizolki, a kompozytorowi 
o będzie prawdopodobnie złym admini- 


r 

czycieli. Ózy Iluydn, Mozuur hostal 
byli wielkimi dlntogo, zo liczyli grosza, 
obemali ponsyo profesorom Inb za pomocy 
nśmiochów zdolywali większe honoraryu 
dla sicbia, czy teź dlntego, że przyszli m 
świat z bluskiom goniuszń w duszy, a wy 
ształciwszy go, rzneali potem jego pra 
mienie w dusze innych? 

Większość w Tow. muz: — tylko heze= 
bna, nicatoty, nie życzy sobia II. Meleera. 
Dlaczego? Dla tych panów jost on muay- 
kiem za — dużej roki, gromtdzi się koła 
niego grono słuchaczy doś wykwintnych 
i dobrze wychowanych, nie potrafi może 
zniżyć się do popularności knajpowej — 
oto jogo winy. "o toż amatorowia nie tylu 
muzyki i poozyi, ilo kufów, cały awil 
knujpiarzy i hrnd podłóg wyrzucają ñw 
IL Meleora, byloby tylko wybr: to- 
ru „odpowiodniogo.® Nie oni wiedzieć 
o tem nie cheg, że gorsząca, uliczna pri- 
wie walka, jaką teraz prowadzą, ci wrt: 
komi przyjaciele muzyki, doprowadzi ma- 
że do rozbicia Towarzystwn, do wycofie 
ma się z niogo lndzi, milujących sztakę, 
lecz nie bundy, nacechowane amlntnom 
zachoianlezmi, 
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PAMIĘTNIK. 


Rocznica Chopina. 


tj 
fibok Kopernika Chopin jest drugim 
p[Polakiom, którego genialność zo- 

WZ stala uznany w całym świecie uc 
wilizownnym. Rozległością sławy awojej 
przewyższy on największych naszych mę- 
żów. Pod tym względem ustępują mn na- 
wot Miekiowiez, Słowacki, Matejko i inni. 
Antor „Pana Tadousza* nie wszędzie jest 
zany 1 nie wszędzie tank wysoko, jak 
u nas, coniony; antor „Beniowskiego“ ma 
juszczo mnicjszy krag chwały: twórca 
„Wazania Skargi“ nia lmdzil w Kuropie 
Jwwszechnogo zachwytu. Tymczasem Cho- 
pin jest w każdym oświeconym narodzie 
przedmiotom hezmernego uwielbienia. 
Nioma konsetwatoryum, w którem jego 
utwory nio zajmowalyby naczelnego mać 
kra w studyach 


niema koneortu forti 


Jost to więc jedyny artysta polski wszech- 
światowogo znaczema. 

Naturalnie din nas jst on szezególnio 
drogim, bo nietylko przez swoj goninsa, 
ule przez to cadowne pieśni, które splótł 
z tonów czysto narodowych, Trudno na 
wet wyobrazić sobio, ażoby proste, opic- 
wino i osłuchane motywy twórczości lu- 
duwoj mogły być oprawione w kunszt do- 
skonalszy, Zo względu nu tą prostotę to- 
matow i artyzm formy, muzyka jogo sta- 
nowi jedyne w historyi tej sztuki taug- 
dzieli. 

Pięcdziesiyty rocznicę zgonu nieśmior- 
twinego u tak śoisle z duchom narodu złą- 
czonego mistrzu nozczono w Warszawie 
nabożoństwom i koncortom Dlaczego na- 
bożonstwo odbylo się w katedrze, w nie 
W kościele św. Krzyża, gdzie przechowujo 
się sorco Uhopina? Jezeli cheamy czesó 
yrazić symbolistycznie, to chyba wybor- 
nie naduwido się do togo miojsce, posiada- 

wymowmą pamiątkę, To soreo, 
ohociaż martwe, niewątpliwie drgałoby 
ewoimi prochami pod tonami, któroby dla 
niego brzmiuly. 


Hale targowa. 


jednej drodze podąża: Warszawn 
w postępie zu miastami zagranieznemi. 
Oi kilku lat jest znacznie czystszy, lopiej 
ntbudowaną, ma dobre wodociągi, kanali- 
zicyę itd. Alo są powne w niej braki, po- 
prostu wiogodnu wielkiego miasta enropej- 
skiego i niewytłomaczone w awom zbyt 
dlngrem trwaniu. Do takich braków nale- 
tala odkludana z roku na rok budowa hal 
turgowych. Nio potrzoba brać za wzór do 
porównania Berlina Db Paryża, wystar- 
zy mniojszn od Warszawy Praga czoskai 
dla wykazania, jak dal spóźniliśmy się 
2 wprowadzeniom tego niozhędnego iza 
dzonia. Tam wspanialy gmach z kamionia, 
szkla i żelaza, czysty, umiejętnie rozłożo- 
ny, skupiający w sobie ea) dostawę urty- 
kułów codziennego spożycia, n nas brudno 
krumy i stoły pod golem niebem, w roz- 
miitych punituch miasta, nu placach, któ- 
to powinny służyć ku ozdobio, w zn klca h, 
tieninch i podwórzach, któro sq guiazda- 
mi wszelakich baktoryj. A prz 
ludność czor pie swą żyWnoś 
Długolntni projekt założenia hal turgo- 
wych na placu koszar Mirowskioh naro- 
zeie zbliżył się poważna do urzeczyw 
(nienia. Budowa została postanowiona, 
kumioń węgielny urzędownie założony. 


Mieszkańcy Warszawy, nicznający podo- 
knych ognisk drolnego handlu za granen, 
zrozumieją wtedy dopiero użyteczność hal, 
gdy ja zobaczą. 


Czego nam potrzeba? 


Jedon z naszych panów wystąpił publi- 
cznie 2 propozycyą, ażoebyśmy zakupili ga- 
leryę obrazów i muzem Don Marcela Mas- 
aurontego. Radę tę przyjęto w opinii tal 
jak zastugiwała — milezoniem, bo właści 
wą ona bylaby tylko pod adresem pa- 
nów, którzy mogliby ją społnić bez tru- 
du, a nie pod adresóm ubogiego spole- 
„ które ledwie podołać możu 
najkonieczniejszym potrzebom i obowiąz- 
kom. Podobula się ona jednak komuś, 
kto pa kilku miesiącneh nietylko włożył 
nam ją powtórnie do serca, alo palnął ka- 
zanie Warszawia za to, że ona nio posiada 
ani galeryi, uni muzeum, zadnej inatytu- 
eyi, którnhy swymi zbiorami kaztnleiła u- 
czucia ostotyczne, przochowywała zabytki 
i... śeiągalu eudzoziomeów. Ruzeczywi 
tak jest; każde więkazo, ú nawot znaczniej- 
sze mniejsze miasto za granien urąga nio- 
dbalstwui nbóstwu „syreniego grodn,* rze- 
czy wiścio unas nioma żadnogo artystyczno- 
historycznego zbiorn, dla którego warto by- 
loby zatrzymać się w przejoździo na kilku 
godzin. Wszystko to prawda—ulo po co my 
mamy tworzyć jakieś nowa instytucye 
galerye i muzea — kiedy je oddawna po- 
siadamy? Wszakże istnieja w Warszawie 
Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, któ- 
ro nawet buduje wlasny gmach; wszakże 
istniejo Muzenm przemyslu, wszakże iat- 
nioje stalu Wystawa. etnograficzna... Nua- 
czynia są gotowe, tylko, niestety, puste, 
My ratem nia potrzebujemy wyrabiać 
świeżych, lecz napolniać gotowo. My nie 
potrzebujomy wyjodnywać odrębnych po 
zwoloń i zekupywadć zbiorów Don Maroela 
Mussarontego, ale postarać się o to, ażeby 
stowarzyszenia wrtystyczne nio puraliżo- 
wały swoj działalności niedbalstwom, lok- 
coważeniem i prywadij; użoby nasi bogneze 
w interosio sztnki nie sięgali „rady“ do 
biednych kieszeni ogółu, lecz otworzyli 
własno; ażeby przybytek muzy dostojnej 
wzrnszał ieh przynajmniej tyle, ile przy- 
bytek muzy podknsanoj; ażeby spoleczeń- 
stwo nie odwracuło się obojetnie od swych 


gmoryj i muzeów, użoby wysławę otno 
grałiezmy zwiedzało więcej osób, niż jedna 


ma tydzień; ażohy nasza prasa więcej zwru- 
cała uwagi na malarstwo, rzeźbę, sztukę 
stosowaną do przomyslu, zabytki archoolo- 
Ficzne, mż na sprawę Droyfusa, wojnę 
w Transwalu, śluby zawierana w „towa- 
rzystwie* i „wściekła ryby.“ Oto czego 
nam potrzeba, a jak to osiygniomy, Dbe- 
dziemy mieli galeryc, muzea i ciekawycii 
eudzoziemców. 


Filantropia a wyzysk. 


Odlierzmy następujące uwagi: 

Kwostya bytu lekarzy ztczyna atawai 
Mię coraz częściej przedmiotom rozpraw 
w ich gronie. Świażo w ostatnim numerze 
Krytyls lekarskiej poruszył ją dr N. Zu- 
anneza on, że ciężar nezynności hezinterc- 
sownoj zbyt wielkiom brzemioniem apa- 
czywa na barkach lekarzy, że krzywdę wy- 
rządza im społeczoństwo, zapatrując się 
na nich, jako na dobroczyńców z zawodu. 
Wyzyskuje ieh Towarzystwa dobroczyn- 
ności, któromu składają bardzo poważny 
datek pod postacią stałych wizyt w ochron- 
kach š przytułkach, wyzyskują szpitale, 
gdzie sposród legiona pracowników zale- 
dwiu kilku jost płutnych i ta bajeeznio 
nizko; wyzyskują wrószcio flautropowie 
burżukzyjni i arystokratyczni w zalchuła- 
nych przez siebie instytucyach dohroczyn- 
nyoli. „Podobne żądania — mówi w koñen 
antor — zo wszech atrou wygłaszane zuró- 
sz lekarzy młodszych, jale istar- 
bynajmniej nie s} dowodem zamku 
w niel ueznoia ofiarności. Zadon lokarz 
nie uchyla się od udzielania pomocy swej 


bezinteresownie ubogim o każdej porzo 
dnia i nooy i nadal niezawodnie od tego 
nchyluć się nie będzie: „miser—res saer.” 
Lecz opierauie eałych instytnayj na przy- 
musowemi pozbawianin fuukcyonaryuszów 
wynagrodzonia— już jest wyzyskiem, a co 
najmniej opieramem instytnoyi na hurdza 
chwiejnych podstawach,“ 

Dowodzeniom tym oczywiście mkt ch, 
ba sluszności nia odmówi. Korzystania 
przy sposobności z porad lokarskich jest 
zwyczajem powszechnym.  Zapominając 
a iakludzie pracy, włożonym w study xa- 
wadowe, ogół usprawiedliwia się powierz- 
chownym sądem: „wszak to ich nie nie 
kosztujo.* W podobnem położoniu wy 
skawanych znajdują się litorasi. artyśói, 
worbowani na rauty, odezyty itd. Zacho- 
dzi tu jednak poważna różnica, na któr, 
zwrócił uwagę i antor wamiankowanego 
kulu. Pozbawiając swych fnukcyona- 
ryuszów-lekiuwzy wynagrodzeniu, instytu- 
eye opierają swój Dyt na hardzo chwiej: 
nyel podstawach, a eo najważmejsza, nia 
npłacana pomoc lekavsku, z koniecanos 
niestala i niedostateczna, nieraz ehoromn 
może wyrządzić prawdziwą szkodą. Wie: 
mę up. dobrze, jaky pomoc otrzymują owe 
tlimy, co to podezus dwu lub trzech godzin 
przowzjaj się przez umhulutoryn szpitalne. 
O puleżytem zbadaniu ich natomiast niu 
może hyć mowy. Jodynie utworzenie pe- 
waj ilości posad platnych mao zaradz it 
złemn. Towarzystwo kolonij lutnich w po- 
tku istmenia swogo, będąc nbogiem, 
tało z hozyłatnej porady lekarskiej, 
Porada ta udzielaną byłu doraźnie, niosta- 
le, na czom instytncya widocznie ciorpiala. 
Dzis, kiedy fundusze Towarzystwa się 
y, posiada ono kilku lekurzy pla- 
tuyeh, a dzięki tomu ma ich pomas pewną 
ly. Kiody przed dwoma luty hr Przez- 
dziceki olisrował kilkanascie tysięcy rubli 
na rzecz mającego powstuć „Pogotowia,“ 
w prasie podniosly się głosy, iż zakapiw= 
szy sprzęty, można już powałaó do życia 
pozydaną mstytncyę, gdyż posiudamy tylu 
mlodych lekarzy, A duża wolnego 
tan," u ci z pewnością zechcą olinrować 
Coś za swoj strony dla społoczoństwa, Oie- 
kawi bylihyśmy widzieć, jak wygl 
ta poważnn instytneya z teli ú 
Szczęściam młodzi lekarza zaczęli wolnó, 
u wyzyskiwać, i dzięki to- 


ko juh znowu ole 
mu w „Pogotowin* istnieja okola ośmin 
posad platnych po kilktsot rubli rocznie. 

Medycym. otoczona w zaranin cywili- 
zkcyi nimbom tajemniczości, stawiała swo- 
ich kaplanów na szczególnych stanowi- 
akach społecznych i okonomieznych. Z bie- 
giem wioków, opierając się nu coraz szer- 
szyvln podstawach nankowych, stada się 
umiejętnością i sztuką loczniczą, à wobee 
podobnego joj charakteru lekarze, jak za- 
równo i członkowie innych zawodów, mit- 
sicli poddać się ekonomieznym prawom 
podaży i popytu. W naszych warunkach 
krajowych przed trzydziostn luty istotnie 
(ralenns opes dabut, dziś takich wybrańców 
fortuny jost bardzo niewielu. Radzą leka- 
rzom młodym wyjeżdżać za granicę, Wo- 
bee jednak braków wykształcenia uniwer- 
syteekiego wogóle, à naszego w szezagól- 
ności, mlody lekarz, jeśli chce godnie od- 
powiadać wkladanym nań obowiązkom, 
powinien przez lat kilka pozostawać przy 
szpitalach i klinikach, Otrzymywanie pe- - 
wnogo wynagrodzenia za czynności, da 
których się jnz przygotował, ułatwi mu 
poglębienie i ugruntowanie awego wy- 
kształcenia zawodowego. Dla tych przeto 
i dla innych powodów uważamy glos dr. N. 
wtyłei lekarskiej za nadający się bardza 
soj dyskusyi, 


Zawiązanie kasy. 


dziernikowe posiodzenie sokeyi rol- 
nej przynosi fakt bardzo. ważny do kroni- 
ki naszego życia ekonomicznego: Zawiąc 
zana kasę dla pracowników rolnych pod 
nazwa kasy dla ogrodników i pszozelnrzy. 
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owa instytncya tem się różni od wszol- 
kich innych, że ma na względzie nietylko 
udzielanie pożyczek, lecz także dopoma- 
gunie dzieciom pracowników rolnych do 
kształcenia się a nadto — pośredniezenie 
w wyszukiwaniu posad swym członkom. 
Organizatorowie kasy calkiem slusznie 
przypisują jej tak wielkie znaczenie, że 
nawet niozależnie ad zwykłych ohrad zic- 
maańskich, zwołali nudzwyczajno naza- 
jutra, na które zaproszona wszystkich 
obecnych czlonków sekayi. Było ieh w po- 
niedziałck tylu, że się nie mogli w sali 
zmieścić. We wtorok zaš na posiedzonio 
spocyalna w sprawic kasy przyszło tylka 
raternastu. Wymowny to dowód, jak szeze- 
rze większość naszych ziomian troszczy 
się o dobro swych oficywistów. Ten rys 
charakterystyczny spostrzegłiśmy dawno, 
od kiedy zaczęto w sokcyi rolnej poruszać 
sprawę zabezpieczeniu bytu pracowników. 
Większość zuwszo zawzięcie się bronił 
ad nowych obowiązków ntrzymująqc, 20 au- 


mi ziemianie mają niepowny grunt pod 
nogami, więc trudno im stwarzać „gra- 


ealistów* itd. Tylko mala garstka u 
mie pracowała nad tą sprawą, nia podzie- 
lając zapatrywań większości, że jeden 
stan „przodnjący* jest enłem spałaczceń- 
stwem i że dobrohyć kraju zależy tylko ad 
dobrobytu tej klay. 


No zzz usss 
| BADANIA NAUKOWE. |= 
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Dwa udłamy Żydów, Sefardimo- 
Czy istuiejo pomiądzy nimi 
Studya nntropologiczna 64 


Prace Ripla 
wie d Askunazowiu 
udrąbność rasowa 
Żydami. — Ubitońć typu krótkogłowega, 
mó rostiożności ranowuj Żydzi przedstawiaja J 
duolitońć wyrazu twarzy. -~ Objnśnienie tego faktu 


rofosor socyologii na jednej ze 
wszaehnie amorylańskieh, W. Z, 
YRipley, ogloszał w ciągu para lat 
ostatnich w Zopuław Science Monthly bar- 
dzo cieknwo przyczynki do antropologii 
naszej części swiata. Przedstawiają ono 
pierwszą próbę uporządkowania matorya- 
u fuktycznogo, który nagromadzonym zo- 
stał w monograliachi wydawnictwach spo- 
cyalnych. Praca ta, zaopatrzona w mnó- 
stwo rysunków i mapek, posiada bardzo 
znaczną wartosó naukową, jako dajiyoa 
przewyborno pojęcie o tem, czego dokonano 
ne polu odcyfrowania stosunków raso- 
wych naszej Enropy. Przyczynki to obe- 
enio wyszły jako oddzielna odhitln. W to- 
ku drukowania dziela parokrotnio zdawa- 
liśmy sprawę z wygłoszonych w niem sa- 
patrywuń i pogladów. Nie będziomy więc 
do nich powracali, Natomiast zatrzymamy 
się nieco nad jednym z ostatnich przy 
czynków, dotyczących rasowego akludu 
i pochodzenia ludności żydowakiej. 

Tradycya odróżnia pomiędzy Żydami 
tegoczosnymi dwie grupy, Nofardimów 
i Askonazych. Piorwsi maja być potomka. 
mi dawnego pokolenia Judy, drudzy wy- 
prowadzajy swój rodowód od Ronjamina, 
Nefardimowio rozproszyli się po Europio 
z Ihszpani: i Portugalii, zajmują Afrykę 
północną, stanowią jądro Indnońci staro- 
zakonnej w Tnreyi i poniekąd Wloszech, 
wreszcie istnieją nieznaczne ich oazy 
w Londynie w w Amstordumie, gdzie tr 
skliwie ochraniuja czystość krwi swoję 
powstrzymując sią od wszelkiogo stosu 
kn z Żydami Północy, Askenazami. Ci 
ostatni, stanowiący dmewięć dziesiątych 
całej liczby Żydów, przeważają na północa- 
wschodzie Europy. 


Dawniojsi pisarze, dotykająvy przymia- 
tów rasowych, wlaseiwych obu tym win 
kim działom Izraola, przedstawiają ich, 
jako grupy, różniąco się nawzajem od siv 
bio pod względem fizycznym. Typ Sefa 
dimów, według ieh zdania, odznacza s 
większą subtelnością budowy i czystszymi 
ryskmi somiekimi. Wogółe jednak spo- 
strzeżenin te opierały się raczej na ío- 
rywozom wrażenin, anizeli na dokładnych 
posznkiwaniach, wymagunych przez tago- 
czesną wiodzę. Zresztą 1 dzisiaj stan, w ja- 
kim znajdują się poszukiwania, dotyczące 
antropologii Żydów, pozostawi jeszcze 
dużo do życzenia. Ogół wszystkich przod- 
stawieieli wyznania starozekonnego, Wy- 
mierzonych i zbulanych w sposób nanko- 
wy, nio przewyższa półtrzeci lęcy po- 
miarów — liczba nieznaczna, jeśli zwnży- 
my niezmierno rozproszenio Żydów na 
przestrzeni enloj Europy i północnych 
dziolnie Afryki, oran wynikające z tak 
go rozpowszochnienia domieszki i odehy- 
lenin. Własciwie tedy studyn należy uwa- 
żn6 dopiero za rozpoczęte. Dodajmy, że 
posznkiwanin czterech mnutorów niemal 
wyrzerpują, połowę tych badań. Sy to mia- 
nowicie posznkiwanin dr. Wulko-Ilvyncc- 
wieza, obejmują FIA osóh, Jacobsa w An 
gli, zuwiorająca spostrzożenia nid 363 
Żydami angiolskimi i wroszcie 316 opisów 
Majora i Koperniekiego, orng 365 Blkinda 
w Warszawio. Jal więc widzimy, nasi ra- 
dncy dali poniekąd główna przyczynki do 
wiedzy o rasowoj charaktorystyco Zydów 
Jośli addzielimy atudyn, ogarniająco Ue 
strstwo 1 nasz kraj, oraz poszukawania do- 
tycząca Żydów angielskich, pozostaniu o- 
gólom zaledwie paręaot spostrzożoń din 
roszty terytoryòw, mwumiogszkalyoch przoz 
potomków Izraelu. Dakio Włochy liczą 
wszystkiego niespelna 150 spostrzożeń, 
n których większa część zostala dokonana 
przoż Lomlrosn. W państwach półwyspu 
Balkańskiego wymiorzono zaledwio parę 
dziesiątków osób, Dehestin mozo poszczy 
cić się 19 spostracżeniami. Ale na liście 
dokoninych pomarów nadaremnie possu 
kiwulibyśmy miotylko Afryki pólnocnej 
i Hiszpanii nh Portugalii, alo nawet Fran 
eyi 1 Niemiec. Matoryał jost bądź co bądź 
bardzo nicznpelny. 

Przyjrzyjmy się wnioskom, jakie można 
wysinie z powyżej wylnszenonego zbioru 
pomiarów. 

Jak zaznaczyhśmy, dnwniejsi antropo- 
logawie przyjmowali, ża pomiędzy Żydami 
a poludnia i pólnocy Kuropy istnieją dość 
wydatne różniew w budowie tizycznej 
"Lwierdzonie to dotyczyło przodowszyst= 
kiom kaztaltów czaszki, Mniemano, iż po- 
ludniowcy są podłużnogłowi, natomiast 
Żydzi, zamieszkujący w obrębie ludów ało- 
wiańskich, posredują krótką bndowę ezasz- 
ki, Przypuszczonie to doznało o tyle po- 
twiordzenia, œ ponnary dla Żydów kon- 
stantynopolitańskich dały istotnie vazultat 
zgodny z takiom twierdzeniem, 'Puk#e stu- 
dya Jacohea w Anglii wykazały, iż wśród 
Nefurdimów Albionu ilość procentowa dlu- 
goglowców jest znaczniejsza, niż pomiędzy 
Askenazami. Przocioż dalazo poszukiwa- 
nia, przedsiębruna we Wloszuch i na pół- 
wyspio Balkańskim, okazały, i2 pomiędzy 
dwoma adlumami tego naradn różnica nie 
ag tak głębokie, jak wymkułoby to z da- 
wniejszych twierdzeń. Dowiodły one, że 
żywioly krótkogłowu są nawot na poh- 
dnin urdzo liczne, choć nie fak jak na 
kórym zaš spastrzeżeń Demkeru, 
dotycząca Żydów  Dalostanu, wskazała 
istnienie krañeowoj krótkogłowości, jak 
to widzimy w różnych okolicach Azyi 
przedniej (np. w Armenii). Zachodzi więa 
pytunie, który z tych typów winniśmy n- 
ważać za pierwotnie żydowski, tj. czy 
pierwiastki dolichocofaliezno, czy też bra- 
chycefaliczno stanowią żywioł, wluściwy 
przodkom obecnych Żydów. Na to udziola 
odpawiedzi budowa czaszki wśród Arabów, 
(którzy są niewątpliwie długoglowrami. 


Należy więc przypuścić, wa Żydzi pierwo. 
tnie posiadali takie kształty. czaszki, Juca 
że w miarę swojej pielgrzymki pomiędzy. 
innymi ludami wehłonili w siebie inno 
pierwiastki rasowe w tnkim stopniu; iż 
dzisiaj eo da ludowy głowy posiadają 
mniej krwi semickiej, niż wszelkiej innej, 

Natomiast inna znamiona trzymają się 
uporczywiej. Jost toharwa włosów i kształt 
nosa. (o da pierwszej, somici zawsze na- 
lożali do hrunetów, tak dalece, iż wyw 
używane dla oznaczenia pojęć „czarny“ 
i „włosy* brzmią u mich jadnakowo alho 
znajdują się względem siebia w stosunku 
synonimów. Ozurne włosy i dzisiaj prze 
ważnją, wśród Żydów, chociaż na pólnocy 
przebywanie wśród zywiolów błondynd= 
wych nie pozostało bos wpływu, stwarza- 
jue wśród przodstawieioli tego szezepu 
znaczny procent blondynów. Nawot da- 
mioszka Nofaulimów w Anglii, którzy 
własnie powinni wnosić czarno wlosy, nie 
powstrzymału Żydów angielskich od po- 
siadaniń w ewojem łonie większoj ilości 
procentowaj piorwiastiku blondynowogo 
niż ten, jaki jest właściwy ieh wapòlw 
anawcom z lądu, co ostatecznie godzi sig 
faktom, iż Anglia odznieza sio więlcszą 
liczebnością, blondynów, niż narody Iuro= 
py środkowój, i świadezy o oddziały waniu 
otoczenia rasowego, w którem Żydom wys 
pudło przebywać, na ieh aliad i ehmruktu- 
ykę fizyczn, Tak sztułty nosa 
iadają powną osohliwą forme, Alo i bne 
taj antropologia, dokladniej badając prze- 
miot i šeislej wypowiadując ta, co dość 
niowyrużnie zaznacza luźno wrażenie, w 
kazala, i? nice nio są tak znaczne. Ri 
ploy między innemi powołuje się na pos 
szukiwania Majera + Koperniekiego, któ: 
rzy dowiedli dla Galicyi, iż un Żydów gus 
licyjskich przypuda zaledwie 9; togo ro- 
denju nosów, niowiela więcoj, mż między 
ludnością rdzenną, Natomiast badacz nmo- 
rykański zwraci uwagę na pewne wlaści= 
wnśni w budowie oezów. Brow, dzięki swo- 
joj ciemnosci, wydaje się większą niż rao- 
wicie, co nadaje wyrnzowi twarzy osda 
bliwy oderen. Zrosztą sy to wlaseiwošni 
poddające się trudna dokładnej nnnlizin, 
której dotychezns zgoła nioma jeszcze, 
spostrzeżonie zaś pospolito rzadko daja 
należyty obruź. To też pojodynczo wzmiwie 
ki o tym przedmiocie odznaczają się nin- 
zmiarną dozy, podmiotowości. Ale hądź eo 
bądź całość rysów, właściwych Żydom, 
jost tak ehawalctorystyczny, iż niowielkiej 
trzeba wprawy, ażahy odróżnić lizyogna= 
mię żydowską od niezydowskiej, 

/ jodnaj więc ntrony nio uloga wytpli= 
wości, iż Żydzi pod względem fizycznym 
stamowi:, zbiór paru typów, rożnego po- 
chodzenia, z drugioj zań posiadają wyraz 
twarzy, tylko sobie właściwy. 

Mak rozwiqznć tę pozorny sprzeczuość? 

Ripley odpowinda na to teorya doborn, 
polegującą na półświadomem papioraniu 
pównych rysów, rzucających się odrazu 
w orzy. W grupie żydowskiej utrwaliło 
się pojęrio pawnogo piękna. lizycznego, 
zawierające w sohie rysy nujezęściej zdie 
rzająco się w szczepie. Powstało w ten 
sposób wyobrażenie o pownej indywidunle 
ności narodowej, które wpływnło na pa- 
stępki pojedynczych jego członków, gdy 
chadziło o stosunki pomiędzy mężczyzni 
mi a kohiotą. Naturalnie, dohór ów doty- 
cayt tych rysów, któro ag widoczna lk 
oka i któryeh ogół stanowi w awojej ca- 
Josei wlnśnio ową fizyonomię rasową. Nie 
tomiast tukis rzoczy, jak ksztalty czaszki, 
niopodłegające  widocznemu - spostrzeźc= 
niu, pozostawały w pierwotnej czystości. 
Szczep objął w swojo pasiadanio ełniezno 
przymiaty twarzy i ujodnostajniat je w apo- 
sób wskazany. Tano rysy zachowaly wla- 
śoiwy sobie charakter rasowy. 

Ttiplov kończy swój przyczynele w spo- 
sób następujący: 

„Nasze ostateczne twierdzenie jost mio 
eo paradoksalne. Żydzi nie stanown, rasy 
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gm tylko grnpę etniczną. W ich twarzy 
tamy potwierdzenie tej tezy. Indyw1- 
alność — posiudują zaś ją w znacznym 
pnin — jest ich własnem dzielem, do- 
mywanom od, pokolenia do pokolenia, 
znś rzekomej czystości ich pochodze- 
u 
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Pamiera Gliński: Z życia í fantazyj, str. 3 
mlysław Jabłonowski: JV zatoce dnierci, nowele, 
str. 160, Warszawa, 1809. 


(ówije na tam miejson niedawna 
ostatnich powieściach Kazimie- 
Pak Glińskiego, mielismy sposo- 
iodo zanważyó, że utor „Kloski“ i „Lo- 
utworach awoich, prozy pisanych, 
czy nie chce lie Się z rzoczy- 
i nie uwzględnia nowszych po- 
ów toehuiki bolotrystycznej. Świeżo 
jego szkiców i nowel, p. t 
„A życiu i fuatazyi,* nie daje nam powodu 
da zmiany powyższego poglądu. 

W dziosiątku opowiadań, które się na tę 
kiążkę złożyły, są, naturalnie, rzoczy słab- 
wi lepszo, mniej i bardziej zajmujące. 
Obok obliczonych: nu niozbyt wybrodnych 
stelników humorcack o grubych dosyć 
malo prawdopodobnych ofoktuch, w ro- 
kju owych bastonad, któremi się częstu- 
j wzajemnie państwo podsędkostwa Pa- 
dowscy z pod Berdyczówa, w „Nistoryi 
mwdziwaj o pinu podsędku Pawłowskim 
mulżoneo onegoż*; obok melodrumatycz- 
Y ów li- 

dorającego groez 
derotom, w eolu zgromadzeniu 
lionowej fortuny „lla dzicekn,“ mamy 
ym zbiorze à ładny, na pesymistyczny 
tę mistrojomy fnutazye, p. t. „Noc upio- 
ww,“ oraz dłuższy, niepozbawiony barw 
wetyckich 3 jakiegoś pociygującego roz- 
Hehn obrazok p, t. „Dymitr Sokolicz.* 
Terz w książco calej momn ani jednogo 
wka, zwiqzenoga ściślej z wartka falą, 
hwili obecnoj, z joj bólami i radościami, 
«jej szarpiącomi nerwy 1 mózg zagadnie- 
miami boz rozwiązania i odpowiódzi. Tujo- 
nniezy Alinka terażniojszości nie istnieje 
(lx autora, zapatrzonego gdzioś w zaświa- 
ły okiom niepoprawnego marzyciela, lub 
jającogo po obłokach nw odwiecznych 
zydlaich romantyzmu. 

Jako powieściopisurz i nowolista, Gln- 
iki z ogrunych oddawna motywów tworzy 
najchętniej melodramaty, nie cheno wi- 
mieć istyeh tragodyj, rozgrywają 

jego oczyma. Qzasem wpa- 

przociwną, i śmieje się 
} dziocka z zabawnej anegdoty 
mh lyktoryjli, która mn się przypomni 
z izuszłości, uburwia wówczas stary ti 
nt po swojemu i próbuje, nie zuwaze 
powodzeniem, podzielić się z czytelnikut- 
chwilowym wylmehem dobrego 

umorn i wosolości, rzadko przytem umio- 
kuć szarży, przesady, nieprawdo- 
odohiuiatwa. Nie zna i nieodezuwa chwi- 
(obecnej, nie amin pod jej szarą powdoky 
doputrzeć się żywszogo fulowama krwi, 
słuch .głośniejszych serea uderzeń 

Botów narzekuć z bohaterem jodnej z uo- 
Wel swoich, że „zmieniły się dzisiaj sorca 
ludzi i namiętności przygasty, ochłodły 
sta. i pocalunki nie pal 
„Wspuniało kawnlkady Modycenszów 
Ybucha w przystępia rozdrażni 
ymitr Sokoliez — ustąpiły dzi 
icmu haletowi: dzwon sycylijskich nie- 


szporów z leniwego uas snu nie obudzi 
Dobrze nam jest, wygodnie w lożuch usł: 
nych mięko. Gorąca krew ostygła, ehlodna 
rozgrzala się i mamy wspaniałe morze cio- 
płej wody. Usunely się więc góry ku doli- 
nom, doliny ku górom się podniosły i stala 
się bardzo przyjomna rówuinka, na której 
zamiast mastodontów, gryząc żytnie zin- 
ronka, skaczą analy!“ 

Mimowoli przypominają się płomienne 
wybuchy innego, spóźnionego jna również 
romantyka, który, stojąc na przełomie 
dwóch epok, wołał z goryczą przed trzy- 
dziestu blizko laty: „Karlowacicją myśli, 
gasną serce wulkany; dzieje już nia brzmiy 
hymnem wiary urelianielakim: wiek rozm- 
mu, jak tabor cinrów rozpasany, opywha 
Drzueh podbitej materyi vielskiam, Jak 
krzyże mogił kmiecych na ementarzu 
aielakim. wali się posągowy piękna świat— 
oplwany pogardą cizb, dla których każdy 
kwiat jost zielskiom, a laur wydaje plon | 
żołędzi pożądany." 

Loez wszelkiego rodzaju nogólnienio by- 
wa w takich razach niobezpiecznem; ena- 
sem nawet uważać je można za jeden 
z objawów szczególnego jakiegoś daltoni- 
zmu, dającego się zresztą wytłomaczyć to- 
mi pam słowy, któromi sam Gliński cha- 
rakteryzujo tak dobrze swogo Sokolicza: 
„Miał ognisto marzenia, żył długo wspom- 
nieniami romantycznój epoki...“ 

Nu przeciwloglym biegunie twórczości 
belotrystycznej stanął znany krytyk i pu- 
blicysta, Władysłnw Jabłonowski, w swym 
świeżo wydunym zbiorze nowel p. t. 
„W zatoce śmierci.* Gliński jest ramanty- 
kiem, Fabłonowski—nawskróś modernisti}, 
Gliński w nowolaoh awoieh obehadzi się 
niemal hoz psychologii, Jablonowski daja 
czytelnikowi wyniki drobnowidzow yeh 
spostrzóżnń nad nieznanymi zaleqtkumi 
duszy ludzkiej, usiłując nehwycić pewne 
przelotne jej drgnionia, które dotąd noho- 
dziły znzwyczuj naszoj nwagi. Reznltnt j 
dnak n obu bywa nielacdy podobny: j 
dnomu i drugiemu wierzyć musimy na slo- 
wo, nje mujqje odpowiedniego krytorynm 
do sprawdzonia trafności ich obsorwacyj, 

Gdy Gliński maluje przed oczyma na- 
szomi nadzwyczajne przygody pan pod- 
sędka, zmnszonogo da ukrywaniu się pod 
łóżkiem lubh w gołęhnikn przed dotkliwy- 
mi argnmontami małżonki, ezytalnik mi 
mowoli wzrnsza ramionami: „Mozo hyć, ża 
autor widziwl gdzieś to wszystko, niomnioj 
jednak jn to.. między bajki włożę.* Alo 
podobna myśl nasuwa się również cza- 
sam przy czytanin takich studyów i fra- 
gmontów  paychopatycznych  Jabłonow- 
skiego, jak „Tamten“ lub „Spadek po prz, 
jamio.” Co to własciwie być możeż Sym- 
hol, nie symbol, rzeczywistość, nio rzeczy- 
wistość, ironia, nie ironin; moża poprostu 
zagadka, n może wydęcie drobnej kulki, 
tkwiqcej, niby główka od szpilki, w ja- 
sims nieznanym faldzie naszej duszy, do 
rozmiarów wielkiogo balonu, napelnionago 
gazem hmjnej wyobraźni 1 unoszącego naa 
gdzieś w świat nieznany. 

Poszukiwanie dróg nowych jest pożąda- 
nom i godnem uznania we wszystkich dzio- 
dzinach twórczości, nie mamy nie a nie 
przeciwko odtwarzanin w holefrystyce naj- 
Dardzioj skomplikowanych nastrojów, wo- 
lelibyśmy jednak, aby litoratura nasza nia 
wleraezała w dziodzinę psychiatryi, gdzie 
ostatorznia zawsze czytelnik jost oddany 
w mupelności ua łaskę i nielnskę autora, 
wymykującego mn sią z natury rzeczy 
z pod kontroh wszelkiej. 

Test fo ostatecznie rzecz gustu. Co do 
nas jednak, to zaznaczyć musimy, że w nie- 
wiulkiej książce p. Jabłonowskiego sta- 
wiemy najwyżej krdciutki, nastrojawy ró- 
wnióż obrazok p. t. „Spotkanie.* Test on 
o wiele naturnlniejszy od dwóch wymio- 
nionyeh poprzednio i zrozumiuły zupełnie 
dla tych przynajmniej, którzy, jak bola- 
ter tego utworu. miewali, mówiąc słowa- 


mi nutoru, chwilo pragnienia mroku, cięż- 


kiej, niezgłębionoj dla oka ciemności, 
w której możnaby zanurzyć się, jak nurek 
w głębiach morskieh; dla tych wszystkich, 
którzy choć raz w zyciu. pragnęli zlać się 
z ciomnością ową w jedną nierozdzielną 
masę, nie widzieć siebie samego i awega 
smutku, zagrudzującogo wciąż drogę, jak 
potworny karzeł, i budzącego odrazę do 
życia... 

W opowiadaniu p. t. „W zatoce śmier- 
ci,“ od którogo zlnorok cały otrzymał na- 
awẹ, antor nie uniknął pewnej razwlekla- 
sei i mu zdolal wzbudzió żywszego zajęcia 
dla losów dwojga bohaterów tej egzoty- 
znoj noweli. Odrębną całość w książre 
stanowi „Zima za Uralom,* zajmujący 
kad napigany list z podróży dale- 

ioj. 


Władysław Bukowiński. 


— "— 


MALARSTWO. 


.. 
Wystawa Kola artystek polskieli, * 


miona niewieście w dziejach sztuki 
polskiej nie zapisały się prawie 
weale głoskami mestartomi, na któ- 
ro slełnda się tylko wielki talent i wielka 
indywidnalność. Na tem niebie żadna z ar- 
tystek nie rozpaliła promionnego niega- 
snqcego słońca natehnioń: zaledwie nio- 
któro z nich zahlysły jako gwiazdki dro- 
bne, któro ozas pokrywa dość szybko mgłą 
zapomnienia. Nio znaczy to bynajmniej, 
że nam artystek, malarok zwłuszezu, bra- 
kło. przeciwnie: „Slownik malarzów pol- 
skieh* Iiastawieckiego cytuja około dwn- 
dziestn pigia Polak lnb ozasowo w Pol- 
sce zamieszkiych. Kobioty zabrały się do 
pędzla nawet dość wczesnie, „Akta ra- 
dzieckio* minsta Krakowa (weding Ru- 
stawieckiago) wspaminują juz pod r. 1588 
o maldurco Dorocie Baczkowakioj, nie po- 
dając zrosztą zadnych bliższych o nioj 
szezogółów. Od tego cznsn do początków 
bieżącego stulecia eiqgnie się sznur na- 
uwisk, z których większość, niestety, i to 
najsławniejszych nie nam świeciłn. Z ol- 
cych rąk, bo w Niemozoch lub Franevi 
brały skromno listki wawrzynu: Justyna 
Ayrar, mainiaturzystka z początku XVIII 
w. ciotka ałynnogo Daniela Ohodowie- 
okiogo, na którego pono dość znaczny 
wpływ wywarla, Zofia czy tuż Zuzanna 
Głowie (z męża llenty), córka po- 
przedniego, członek berlińskiej akademii 
sztuk pięknych, autorka obrazów wielce 
oryginulnoj treści: „Dobre i zle wychowa- 
nie córek," „Skutki szczęśliwego i nio- 
szezęśliwogo malżeństwa," „Różność spo- 
solm życia żonatego i hezżennego mężezy- 
any? iin. tym podobne, którymi zasłużyła 
sobie na wdzięczną pamięć... kobiet, iz któ- 
ryóh wielo zakupionych zostało do zbio- 
rów królowskicly cztery Liszowskie, z któ. 
rych jedna doczekała się zaszczytu oglą- 
danin pracy swojej już nie w niemieckich 
muzeach prywatnych, lecz na ścianach 
Luwru puryskiogo (mężezyzna oświetlony 
świecą woskawą i trzymający w ręce kie- 
liszok), i eny szorog innych, o których 
dawno już zapomniano. Podczas gdy na- 
sze artystki tuluły się za granicą, wielo 
ondzoziomek przybywało do Polski, tu 
osiadały chwilowo dla wykonania obsta- 
lunków, jak np. słynna M-mo Vigée-Le- 
brnn, lub" tez pnzosttwały nazawsze, juk 
Beyorowa (ur. Minter, w pierwszej pola- 
wio biez. stulecia), malarka pwaeáw ikwia- 
tów, nieraz złotymi modulumi nagradza- 
nych, i zalożycislku piorwszej bodaj u nas 
szkoly malarskiej dla kobiet, 

Jerzy Mycielski w swoich „Stu latach 
dzojów malarstwa w Polsce (1160—1860)* 
jnż niewiele do bistoryi kobiet w sztucu 
naszoj dodaje: wspormma o jednej tylko 
jeszcz Marya lintowt - Andrzejkowiezó- 
wnia, której obraz „Kardynał Jan de Me- 
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dici i Pomponina Laotus wśród ruin Rzy- 
mu“ znajdował się nn wystawie lwow- 
skiej. Nie mówi on jeszcze nie o naj mład- 
szem pokoleniu urtystok polskich, me 
wspomina zupełnie o Dukszyńskiej, Du- 
lębinnee, Boznańskiej, ani nawet o nio- 


bmedzo nastrojowy, pełon głębszogo son- 
tymeontn, prześhtzny w tonio świeżo zo- 
ranej ziemi, sinawej, otulującej się w mgły 
nudchodzącego wioczora, czy teź pierw- 
szego brzasku zorzy rannej, byłby rzeczy- 
wiśeie ozdobą wystawy, gdyby go nie pan- 


w Gersonównie, która dnła „Mi 
w postaci siodzącej młodej kobiety w atri 
ju średniowiocznym, niezłą głowę mes 
czyzny i medaliony Ohopina. 


Rzežbw jedyną ma _ przedstawieielk 


glancholię! 


A na zakończenie jodno wrażenie ogól: 


ne. Śród stu dwudziestu nagromadzonych 
płócien ani jedno nie uderza nowością tre- 
soi i tematu, z wyjątkiem mozo „Gromnie* 
Dułębiunki, ani jedno nie zdradza bujnej 
fantazyi, nieliczącej się ani z rozmiarami 
płótna, ani z masą tłnmu ludzi, zwierząt, y 
ukcosoryów, ani jedno niu porywa głęb: 
szą, prawdziwi, poezyą i szozarem lu 
tchnieniem. Czyżby doprawdy fantazya 


ło zupelnie marne, oleodrukowo szablo- 
nowe nicho z okropnym księżycem owi- 
niętym w dwa kawałki żółtawo-różowej 
waty, wyobrażającej obloezki. I dziwna 
rzocz, nicho pięta achillesowa wszystkich 
niomul prac Śtankiewiczówny, jest ono 
na wszystkich jodnakowo słabo, czy świe- 
czystością laznru, czy się odziewa 


odzałowanej Milińskiej, o tym najpięk- 
niejszym z kwiatów, jaki sztuka śród nio- 
wiast polskich dotąd wyhodować umiała, 
o tej, której spuścizna da skarbu naszego 
weszła, jako jedyni chyba cząstka trwała 
przez ręce niewiościo złożonu. Czy śród 
malarek polskich jest teraz choć jedna, 
która wyżej nad nią stanie, lub przynaj- | ci 


mniej miojsce po niej zająć potrnfi? Pierw- 
sza wystawn Rolu artystok polskich na 
pytanie to tymczasem odpowiedzi twiet- 
dzącej nie daje. 

Po otwarciu jej daly się słyszeć glosy, 
ża czyni ona wrużonia smutne, dzięki zu- 
pełnomu brakowi dzieł wartości glębszej. 
Głosy te nio wydają się sluszno. Przeci- 
wnie, gdy porównamy ogół prao artystek, 
znajdujących się obecnie w Salonie Kry- 
wnita, z całym tlnmem obrazów, wysta- 
wianych w czusach ostutniel, ta porówna- 
nio takie nie zupelnie na niekorzyść nrty- 
stuk wypadnie. Prawda, większosć ich 
prac to roboty uczniowskie, ledwie kiel- 
REŻ ziarna, lecz mejedno z tych ziaron 
kłos pełny i zdrowy zapowiada. 

Z powag uznanych płótna awe wysta- 
wily: Olga Boznańska, Zofia Śtankiewi- 
czówna i Marya Dulębianka, Dziwne wra- 
żenie czynią obrnzy pierwszej z nich; nie 
pyły one dotąd u nas okazywane, a zdaje 
się, jak gdybyśmy je oddawna już znali 
i nieraz widzieli. Bo każda nowe płótno 
Boznańskioj powtarza uż do znudzenia to 
sumo, co już artystka tw w pmeach dn- 
wniejszych wypowiedziała: żadne z nich 
nie nowego zo sobą nio przynosi, żadna 
nie dodaje ani jednej ccehy, ani jodnego 
nowego rysu do joj dorohku urtystyczna- 
go. Talent Boznnńskiej niewątpliwy, pra- 
wdziwy, zdradzujący się pewnym dosko- 
nalym rysunkiem, śmiałościąi jakims nie 
kobiecym rozmachem w traktowaniu rze 
cay, przyszedł na świat z zarodkiom śmie 
ci, 20 sklonnością do uwądu, í zestarznł 
się, nim jeszcze doszodł do krosu rozwoju 
młodzieńczego. Ta błędy, która miała nu 
poczytkuswej karyery artystycznoj, u mia- 
nowicię przykra szarość i monotonia ko- 
lorytu, nia znikły dotąd, lecz przeciwnie 
spatężniały i przyrosły do jej sposobu ma- 
lowanin tak silnie, żo stworzyły wprost 
manierę. Jej „Cygankn,*  „Dziowezyna 
z kwiatem,” „Wlosi,* „Zamyślona,! „Dziew- 
czynka,* ba nawoti Dios" gą niemal je- 
naukowo szare, mętne i brudne w kolorze 
Ani jednego jędrnego, polnego, świożogo 
tonu, uni jednego promienia, coby tą prze- 


rażliwą monotonię kolorów ożywil, od- | niu, a mogą z pod ręki jej wyjść rzeczy LOG -= k sa 
àwieżyl, wzrok widza ndetzył, zanicpokoił, | wartości niepośledniej. s 4 = g 
poruszył. Tem więcej talent joj podziwiać Duzo grozy, pomimo błędów oświetle- cl POEZYE 6 
nuleży, że pomimo to maluja rzeczy tak | nin szezegółniej pierwszych planów, tkwi toa * —a 


nietnzinkowo, tak bardzo żywe i pełne 
wyrazu, jak „Pies,“ „Wlosi* i „Zumysło- 
na“ (ta ostatnia zvesztą ma bardzo niedo- 
kladnie namalowang i płaską rękę). 

O ile twórczość Boznańskiej churnkto- 
ryzuje jakaś do monotonii posunięta ró- 
wnoaść, o tyle znów rozmaitą, jeśli tak po- 
wiedzieć można, w pracach swych jest 
Stankiewiczówna. Wprost trudno wymie- 
mó dwio jej rzeczy, które byłyby do sie- 
Mie zbliżone, podobno, sobie pokrewno. 
Gra tn prawdopodobnie rolę znaczna wra- 
liwość artystki, podutność na wpływ ob- 
cy, wpływ indywidualności może nie zaw- 
sza potężniejszej, lecz w każdym razie — 
imnoj. Ohelmonński, Rapacki, a bodaj na- 
wet 1 Nałęcz bez wątpienia oddzinłali na 
jej twórczość, Wystawione obeenie „Zie- 
mia“ „Po burzy,” „Plug,“ i dwa nzkiea 
pejzazowe nie wyglądają nu dzieci tego 
samego rodzien, Zaledwie „Ziemia i Pig 
zdradzają nieco pokrewieństwo. Żulna 
z prae tych nie należy do nujlepszych płó- 
eion Stankiewiczówny. Jedynie „Płng” 


w plachty brudnych chmur („Po burzy“). 

% dwóch drohinzgów, wystawionych 
przez Dulębiankę, śliczny jest jeden „Gro- 
mniec." ród dwn zapalonych świec nieco 
w górze słodka wzniasiona głowa, a w o- 
czach wielkie lzy, gorejąco, Jasno, smutna 
gromnice... 

Ža tą trójeą, wielkości uznanych skupia 
się rój przeważnio zupełnie mlodych, świe- 
żych artystek, probujących zalodwiosw ye 
sil i lotów. Są między niomi takie, o kt 
rych nie jeszcze powiedzieć nie możni, ho 
praco icli za bardzo czuć murami szkoł 
są i tukie, które nie powinny znpołnie m 
a przynajmniej prac swych wysta 
jak np. Jadwiga Boguska, autorka 
wprost potwornego portretu dwu dam, 
Jecz są i takie, których talent przebije się 
po przoz niendolną nieraz formę i łękli- 
wie, nienmicjętnie ldadziong powłokę farh. 

Taki niewątpliwy talent zdnulzuji, pra- 
co Anieli Biernackioj. Są ona hardzo ró 
śnorodne i wskazują, że artystka nie zna- 
lazła jeszozo drogi, którą pójść powinna. 
Przerzuca się od malarstwa roligijnego, 
przedstawiającogo dziwmy mioszaniną ron- 
Haas szablonowo-idealnych twarzy, oraz 
wywróconych oczu, podlang snrogutom 
póz ala Morillo, („iw. Antom," 
" ta“) do modernizmu aparatem 
mistycznych głów i mistycznych kwiatów 
(„Irysy*), a po drodzo zatrzy mujo się | 
temacie, z życie wziętym, 1 tworzy „Jo- 
sienią,* jedną z najlepszych rzeczy na wy- 
stawie. Moża ten ksiądz, siedzący na law- 
oe kamiennoj, jest trochę fulszywy w ko- 
lorzo i oświetleniu, bo malawany był 
w pracowni, nio na powietrzu, lecz nato- 
miast ma dużo. życia i wyrazu w twarzy 
duzo prawdy w rysonkn, n ogród jost rze- 
wiściy połonówiateł i powietrza 
tem w calym obrazie jest tylo cichego 
sontymontn, takie harmonijno zlumo się 
jesieni w przyrodzie z jesienią życia ludz- 
kiego, że dłużej i chętniej zatrzymują się 
na nim oczy. Ihernacka — to materyal 
artystkę prawdziwą i szczerą; trochę tylko 
więcej teelmiki, więcej miękości w do- 
tlenieain, więcej enbtelności w traktowa- 


w olrazie Leony Biorkowskiej „Na po- 
moc"; ten zagrzebany w zamieci śnieżnej 
pociąg rzeczywiście zda się wołuć o po- 
— 

Ciekawe są praco Maryi Ozajkowskiej, 
wyłącznie niomal słońcu poświęcona. Na 
pracach tych, pod względem technicznym 
jeszcze zupełnia wadliwych, rzeczywiście 
świeci słońce bardzo żywe i prawdziwe, 
wydobyte przy pomocy środków najprost- 
szych, pozbawionyci zupełnie taniego 
afekciurstwa, n wigo znamionujących rze- 
czywisty talent. 

Do lepszych rzeczy zaliczyć również 
trzóba bardzo żywe studyum Sylwii Roisky 
(„Pastarz brotoński*) i „Portret“ (pastol) 
Maryi Gersonówny dobry w kolorze, lecz 
o fulszywym rysunku, zwłaszcza ust, ca 
dziwnem jest ze względu na rzeżbiarskia 
zdolności autorki. 

Na wystawie kobiecej nio _obejdzio się 
bez kwiatów, z których najlepsze są da- 
skonałe akwaralą malowano astry, różu, 
tulipany itd. Anny Paszkiowiezówiny. 


niewieścia starczyła tylko dla sztuki stoi 
sowanaj... dla mód i atrojów?... 


dys“ (74 str.), Fisz 


P 


aktach (604 str.). Kraków, Gotiethner. 
MH 
bor (166 stx ). 
Ogn: radz, 

Vrancyi,* b I (188 str—60 kop). Lwów, Altenberge 
kach Blozońi,* tłom, pod redak, A, Twardownkiegi 
dwa tomy (121 i 194 str., ccnn 1 rb,20 kop,). Lwów, 
Altonberg 
skiej 


dziecka w okresie lat 0—12* ( 
Wondo. 


dziejów pedagogii polskiej.“ Bibit. dzieł wyb. 
sowon,“ tokat rosyjski i polski (514) str.). 

w świetle najnowszych badni* (27 ate.) Wonde. 
lóy rzymsko-katolickich w Irólestwio Polsk! m 


morystyczne w kwostyi kułtnarnej;" tlom. z frang 
skiego (194 atr.). 


man, Vigóe-Lebrun? Gdzież ich tradyoy: 


A Bilińska, Baszkircewa, Angolika Kant: 


Michał Mutermilch, 


—- 


NOTATKI LITERAOEIE I ARTYSTYCZNE 
+++ 


POWIEŚCI. M. Komornicka: „Baśnie—paulmo=) 


— w. Gomulicki: „Wybór nowej.” Dodat, do Ga 
— E, Maliszowski: „Z życia." Dod. do Gaz. polt 
DRAMATY. J. Kisielewski: „W Rieci,* drmnat wb 


POEZYR. J, Machar: „Magdałóna,* przeł, Adami 
56 str.), Głos. 


- Ada Negri: „Pieńni niedoli — Burze,“ tłom GA 


— K. Laskowski: „Wiersze* (42 ntr), Dodatok da 
KRYTYKA. Ë, Przewóski: „Krytyka literacka wal 


FILOZOFIA, O, Kulpe: 


„O zadaniach i kieru 


— W.Biegańkt: „Myśli i aforyzmy o otyce lekat 
“ (Ul str. Wende, 
PEDAGOGIKA, Antela Szyc: „Rozwój pojęciowy | 
ntr. — 75 kop, 


— G Dolitski: „Jak u bas chownno dzlaci— zne 


PRAWO. J. Litanor i J. Lange: „Kodeks prze! 


FIZYOLOGIA. Dr. E. Flataw „Układ oogó 
ILUSTRACYE. „Monograńń ilustrowana koga 


HUMORYSTYKA. L. Owiersiakiewicz: „Liaty 


Hymn żałobny. 


A dokąd idą umarli — 
Nasi umarli? 


Czy srobrnobłgkitna Cisza. 

Czeka dziwnego przybysza 
Na jakiejś nieskończonej rozemglonej łące 
Pod cieniem wiekuistych symbolicznych drzew 
I czy się tam kołyszą senne i mdlejące 

Bladawozłote dziowanny 

W rytm wołny i nieustanny, 
A z ust bezkrwistych płynie śpiew, 

Żałobny śpiew? 


Dokąd odchodzą umarli — 
Nasi umarli? 
Czy jest jakie zielone Jezioro Pamięci 
Dlugie, głębokie i szklane — 
Myśli, jak ptuki obłąkaue, 
Kiedy niemi wir zakręci, 
Padają w głębię Jeziora. 
Í całe Dziś, cate Wczora, 
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Całe Jutro, cały Nieskończoności wiek 
Uderza o ziclony brzeg, 
A potem głębia go chłonie... 

O, mistyczne, milczące, niezmierzone toniet... 


Dokąd odchodzą umarli — 
Nasi umarli? 


I czy jest mrok upragniony, 
Pragniony, pożądany, śniony Nocy mrok? 
Nocą przez puste zagony, 
Przez szare ugory cmentarzy 
Chodzi "Tęsknota. Jej wzrok, 
Ogniem się pali i żarzy, 
Wpija się w serce coraz głębiej, dalej, 
Jak ogień, pali, 
Jak ogień. 


Dokąd odchodzą umarli — 
Nasi umarli? 


I czy tam o północy rozbrzmiewa i dzwoni 

Ogród śmiertelnej Ironii? 

W piasku i w pyle 

Nurza wiatr kwiatów złamane badyle 

1 szumi, szumi, szumi, 
Szumi wiatr wiekniście, 
Kłębami wzdyma poschłe liście 

I żółte kępy igliwia. 

Umarli patrzy — każdy oddech w piersi tłumi — 

Í dziwny uśmiech słodkie twarze im wykrzywia. 


Dokąd odchodzą umar] 
Nasi umarli? 


Władystaw Sterling. 


— roSp,—pli - + —D- 


Birż. iły ciekawą ko- 
espondencyę w sprawie szkolnictwa w guber- 
niach pólnocno-zachodnich. Niektóre uwagi ko- 
respondenta zusługują na zaznaczenie: „Oi, któ- 
rych obchodzi sprawa oświaty Indowej, pokła- 
ają wiclkie nadzieje w nowomianowanym ku- 
ratorze okręgu wileńskiego, p. Popowie. Jego 
poprzednik na tem polu, obecnie senato: 
Siergicjewskij, zwraca] uwagę tylko na pod 
manio klasycyzmu w gimnazyach i pozostawił 
awomn następcy obszerne pole do działania. 
Byłoby do życzenia, aby nasze nadzieje nie po- 
aostały, jak się to często zdarza, tylko nadzie- 
jami. W związku z kwestyą oświaty ludowej 
stoi druga ważna dla nas sprawa otwarcia wyż- 
szego zakładu naukowega w Wilnie na miejsce 
dawniej istniejącego, później zniesionego nni- 
wersytetu wileńskiego, Obawy, że wyższy zakład 
naukowy w Wiłnio może stać się źródłem nic- 
pożądanej agitacyi, nie zasługują na najmniej- 
szą uwagę. Obawy tego rodzaju wstrzymywały 
przez dłuższy czas założenie uniwersytetu w Om- 
sku i wstrzymują jeszeze dotychczas otworzenie 
wyższego zakładu naukowego w Tytliie, Pium 
desiderium kraju Północno-Zachodniego stano- 
wi, 0 ile nam wiadomo, założenie w Wilnie wyż- 
szej szkoły rolniczej, której potrzeba nadzwy- 
«zaj żywo uczuwać się daje. Jednostranność kul- 
lury rolnej w naszym kraju pociąga za sobą 
skutki bardzo niepożądnue. Skutkami tymi są: 
z jednej strony częsty nienrudzuj przy niepo- 
myślnych warunkach atmosferycznych, z drugiej 
zaś — gwałtowny spadek cen zboża, o ile nro- 
dzaj w kraju jest średni. Uprawn roślin paste- 
wych, hodowla bydła, komi i trzody chlewnej 
są zaledwa w kolehce, dzięki rutynie, jaka do- 
tychczas panuje w rolnictwie. Tegoroczna wy- 
sława rolnicza w Wilnie dowiodla jak na dloni 
Tolrzcby, a nawet konieczności założenin wyż- 
szej szkoły rolniczej w Wilnie. Ale starania 
w tym zakresie, o ile będą podjęte przez spo- 
łeczeństwo miejscowe, mogą się spotkać z od- 
mową. Inicyatywa w tej sprawic pawiuna wyjść 
ad adninistracyi centralnej, w danym wypad- 
ku — od ministerynm rolnictwa, które powinna 
zwrócić uwagę na stan rolnictwa w kraju Za- 
ehodnim.* — Szkola chemiezno - techniczna 
W Wilnie — pisze korespondent Gaz. Pols. — 
m 10 latach pozostawania w dziudzinie projek- 


| tów, stanie się nareszcie faktem. Już się orga- 
nizuje komisya do budowy odpowiedniego gma- 
chu. Rząd przeznacza na rzecz szkoły: w r. 
1900— 7,796 rb., w 1901—17,252 rb.,w 1902— 
21,704 rb., w 19038—23,605, w 1904—24,897 
rb. Ta ostatnia suma wydawana też będzie sta- 
le w latach następnych. Na budowę i zaopatrze- 
nie szkoły w potrzebny inwentarz miasto prze- 
znaczyło 100,000 rb., kilkadziesiąt tysięcy zaś 
zebrano drogą składek od okolicznych ziemian. 
Niezależnie od tych sum, rząd na ten cel prze- 
znacza jeszcze jednorazowo 75,000 rb, które 
wzięte będą z sumy przeznaczonej w r. 1800 
na budowę inaprawę gmachów szkolnych w pań- 
stwie, a które wynosi 2,500,000 rb. Kwestya 
materyałna szkoly jest więc jnż rozstrzygnięta. 
Nie będzie to wprawdzie wyższy zakład nau- 
kowy, jakiego się spodziewano, ale i średni bar- 

z st potrzebny. Otwarcie zatcm nowej szko- 
ły jeat faktem wielkiej wagi. 

Witebsk. Pisma podały nastąpującą bardzo 
charakterystyczną sprawę: Wydział kryminalny 
sądu okręgowego w Witebsku rozpatrywał cie- 
kawą sprawę mieszkańca wsi Zydniki, Adama 
Matusewicza, oskarżonego o zbiegostwo z Sy- 
beryi, Ma on, jak sam objaśnił, przeszło sto lat, 
gdyż podczas kampanii 1812 był już sporym 
chłopakiem i nie bał się Francuzów, W r, 1865 
w gminie lanckorońskiej, pow. Lucyńskim, wy- 
bnehły zaburzenia wśród włościan miejscowych, 
żądali oni obniżenia sumy wykupnej za nadaną 
im ziemię, a Matusewicz był jednym z głównych 
podżopaczy w tej sprawie, za co został skazany 
ierć przez powieszenie, Gubernator wiłeń- 
ski zamienił kurę śmierci na wysłanie do robót 
ciężkich na lat sześć, W drodze jednak udało 
się Matusewiczowi zamienić swoje dowody legi: 
tymacyjne z innym więźniem, niejakim Wicz- 
kowskim, który w krótkim czasie mar] j został 
pochowany pod nazwiskiem Matusowicza, Sam 
zaś Matusewicz pod nazwiskiem Wiezkowskiego 
przeszedł granicę rosyjską i udał się do „Mustryi, 
skąd wrócił w r. 1897 po wzydzicstu latach nie- 
abecności da swej wioski rodzinnej i dohrowol- 
nie przyznał się do winy. Sąd okręgowy skazał 
go za zbiegostwo z Syberyi na przedłużenie ter- 
minu ciężkich robót i na dziesięć plng; x powo- 
du jednak lngodzących okoliczności (wick po- 
deszły, stan, dobrowolne przyznanie się do wi- 
ny i znaczny przeciąg czasu pomiędzy spełnic- 
niem przestępstwa a jego wykryciem) posta- 
nowił wyrok niniejszy, po uprawomocnieniu się, 
przedstawić przez ministra sprawiedliwości do 
Nujwyższego uznania i prosie o ułaskawienie 
podsędnego. 


Dopałnienis. W spisie utworów nadasła- 
nych na konkurs opuszezono: nr. 101 „Noc 
Mwiętojanska.* 


Wiadomości społeczne. Ministorynm spraw we- 
wuętranych zatwierdziło ustawę knsy zaliczkowa- 
oszczędnościowej urzędników rady miejskiej dobro- 
czynności publicznej w Warszawio tadzież urzę- 
dnikiw zakładów dobroczynupuh, należących do 
tej rady. 

— P. oberpoliemajster m. Warszawy podjął sta- 
tanin, ażeby strażacy gn służbą nieskazitelną mo- 
gli otrzymywać dodatki do pensyi Í emeryturę, 
przechodząca un wdowy po nieh. Przytem w razie 
kalectwa powinien być skrócony termin služi 

— W Petersburgu powałaju Towarzystwo nami- 
zmutyczne, 

— Zamieszkali w Petersburgu Słowianie połu- 
dwiowi, Macedehezycy i Bulgarzy, wyb 
Jako ochotnicy do Transwalu, celem wzię 
W w walce przeciwko Anglikom. 

— Towiwzystwo faymaceutyczi e w Peteraburgn 
stworzyło lelepacyg celem opracowania projoktu 
amuiojazenia godzin pracy farmaceutów w apte- 
iml 

—- powodu ujawnionych w wielu arzędach mie- 
szezańskich nteprawidłowości i nndużyć, miujsta- 


rywm spraw wewnętrznych poruszyło kwestyę o= 
pracowania instrukoyi dla czynnofał wewnętrznych 
w tyeh urzędach i kontroli prowadzonej przez mioj- 
scowe zarządy gubernialne. Sprawa ta dotyczy 
miasteczek w guberniach północno-zachadnich. 

Szkoły. Na kursy farmacentyczne uniwersytetn 
charkowskicgo zapisała się w r. b. 14G Żydów, 
z których przyjęto tylko czterech. 

— Z powoda ostatniego okólnika ministra oñwia- 
ty, który między innemi poraszn sprawę rozwoju 
fizycznego młodzieży szkolnej, Warez, Dn. zwraca 
uwagę na niehygieniezne urządzenie glmoazyów 
warszawskich. Z wyjątkiem I gimnazżynm męskie- 
go i żeńskiego, 4 żońskiego 1 3 męskiego, które ma- 
ją widnei obszerne klasy, lokale w pozostałych 
zupełnie nie odpowiadaja awomn przeznaczeniu, 
(szkoła realna, gimnazyum V, progimnazyum D, nie- 
ma w nich ani wentylncyj, aui sali rekremeyjnej; 
przy niektórych pimnazyach niema nawet dzie- 
dzińców, gdzieby uczniowie poñezas pauzy mogli 
zaczerpnąć świeżego powietrza; korytarze prze- 
ważnie ważkie i ciasne również dają mało powie: 
trza, Wobuc takich waruuków nie można myśleć 
o urządzaniu zabaw szkolnych i ćwiczeń (zycz- 
nych. W każdej klasie gimnazynlnej siedzi weg- 
mów nierównie więcej, niżeli pozwalają ua to 
przepisy hygieny. W gimnnzynch warszawskich na 
jednego uczaia przypada zaledwie Y; sążnia azo- 
ściennego powietrza, wskutek czego już w końcu 
pierwszej lekeyi ucznć mę daje zupełny brak po: 
wietrza, a nn trzeciej dzieci doznają bólu głowy, 
wpadają w senność i atają aig uiezdołnemi do dal- 
szej praey. Na zasadzie wszystkich tyoh przyto- 
ewonyeh tu faktów Warsz, Inter. żąda powięk- 
szunia liczby zakładów naukowych i polepazenia 
warunków hygienioznych w istniejących już gin- 
uazyeli 

Odznaczenie. Dr. Karol Rrudzewski, okulista za- 
mieszkały we Lwowie, otrzymał od Akademii le- 
karskiej w Paryżn za pracę g dziedziny okulistyki 
pochwałę honorową i 1,000 fr. nagrody. Odznacze- 
nie bardzo rzadkie i udzielane ondzoziemcom w 
wyjatkowych tylko wypadkach, 

Wydoleni. Kur, Warsz. dowiadaje się, iż za azl 
tutejszych q. 1A października wydalono 128 ucz 
mów i 50 uewenie za niewniosienie opłaty wpiso- 
wej. Wszystko to młodzież uboga, zdołna i rwąca 
się z zapałem do nanki. Tylko ofiarność pabliczna 
może jej ponownie otworzyć drzwi sakolne. 


Mroczystośńci un uzuńć Chopina odbyły się prawia 
we wszystkich główniejszych miastach Królestwa 
Polikiago. 

Koleje i komunikaoye. Przekonano sig, żo publi- 
cznońć unikała wagonów z miejscami numerowanu- 
mi (wprowadzonemi w roku przeszłym skntkiom 
«eu zbyt wysokich. Postanowiano więc w roku bio- 
żnoym ceny to zniżyć z 3 rb. do 1 rb. AU kop. za er- 
lu przestrzeń pomiędzy Warszawą a Kijowem i Ki- 
owem a Odosą. Miejsca takie w wazonie zimowym 
istnieja tylko w nociagnch puspiesznej komnnikacy! 
bezpośredniej. 


1 


— Po uloženia drugiego toru na kolei Nadwiñlaú- 
skiej między Warszawą a Kowlem, znacznie będą 
rozszerzone stacye: Pilawa, Iwaugród, Nowa-Ale- 
ksandrya í Lublin. 

— Kuryer Warsz, douosi, iż pewna wielka tima 
elcktrotechniczna berliiska stara się o pozwolenie 
na przeprowadzenie telefonu między Warszawą 
a Berlinem. Wzamiau za koncesyę firma chce pła- 
cie akarhorei corovznie pewna sumę i załatwiał 
buzpłatnie korespondeneyę skarbową. 


— Biuro kontroli kolei Nadwiślańskich przenie- 
sione będzie do Petersburga- 

Wystawy i zjazdy. Trzynasty międzynarodowy 
kongres lekarzy w Paryżn zwrócił się do nniwer- 
zytetu warszawskiego z propozycya wysłania de- 
legata z wydziału lekarskiego. Kongres rozpocznie 
się 14 sierpnia 1900 r. i trwać bedzie siedem dni. 

— Pierwszy zjazd elektrotechników z eaługo 
Tanstwa w połączeniu z wystawa odbędzie się d. 
9—1 styezmin w Petersborgn. 

— D. 18 b. m. rozpoczał się w Petersburgu zjazd 
taryfowy przedstawicieli kolvi. 

— Z powodu wzrastającej liczby wystaw rol- 
niezych, uraądzanych eo rok w różnych miejscu- 
wościach, ministeryum rolnictwa wyjednywa w Ra- 
dzie państwa kredyt na zapomogi tym wystęwom 
ar snie 40,000 rb. roezniu (o 15,000 więcej, niż do- 
tychczas). 


W... 


504 


Brzemysł i bandel Według danych urzędowycii 
koleje w ontem państwie rosyjakiem przewożą ro- 
sznie 13,000,000 pudów uwoców (oztery fnaty åre- 
dnio ua mieszkańca). Moskwa spożywa 1,350,700 
pudów, Petersburg 1,016,000 p. 

Katastrofy. W nocy d. LI b. m. o godzinie ?-ej-to- 
warowy pociąg kolei Wiudoń wykolvił się pod 
Płyświą. Dwu ludzi ze słnżby pociągowej zabitych; 
12 wagonów zdruzgotauyui. Przyczyną wyjadkn 
rozerwanie się pociygn. 

— Naczelnik petershnrskiegu okrągu pocztowa- 
twlagralieznegu ogłasza eo następuje: Cyklon àme 
ny, który w d. 8 1 9 października przeciągnał 
wzdłuż kolei Mikołajewskiej va Qystamie Nowo- 
torżsk=Rieszetnikowo, apowodował nadawywzaj- 
ne uszkodzenin nn dwóch niach telegrafu i telo- 
founo), łączących Veterslurg z Moskwa. Wyrwał 
i powalił na szyny kolejowe przeszło :100 słupów 


PRAWDA. 


wras z drutami Mauóstwo drzew rosnących po uo. 
kach kolei, wyrwanych z korzeniami, aplątało się 
z drutami oba linii i mula również ua szyny. Prócz 
tego pod działaniem cyklonn wszystkie przewo- 
dniki i słupy pokryły się warstwą lodu, douhodzą- 
ua na drutach doBunli średnicy, nn słupach do 
jednego nrszyna. Celem przywrówenia komimikncyi 
telegraficznej i telofonowej wyslana na miejsca 
techników 1 duzoredw z 70 robotnikami telegrafn, 
A zarząd kolei Mikolajewskiej zo swej strony wy. 
sla 4 mechaników i 10 dozoreów, których upowa 
żniono do yrzybierania rohatników od nadzoreów 


a 
Zmarli. Teotl Szumski, we Lwowie. literat, po- 
wieńwiopisarz i dziennieirz, odnbrał sobie życie 
z nędzy. 
- Dr. Ludwik Komorzyinka, jeden z rodaktorów 
wiedeńskiego pisma pólnrzedowogo Hremdenbłati 


w Wiedniu, Od lat 30 był współpracownikiem libe- 
ralnyoh dzienoików windeńskiol. Uważano go zą 
narodowca niemieckiego. 


Dzieło dr. J. Dallemagne'a 


Gzłowiek zwyrodniaży, 


które dołączaliśmy zeszytami w dodatkach 
Prawdy, wyszło w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylko dwa nu- 
ble bez przesyłki. 
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Do nabycin we wszystkich księgarniach 
DZIEŁA 


Gerharta Hauptmanna: 
„Dzwon zatopiony, * xov. 75 
„Hanusia,“ kon. 6u. 
„Woźnica Henszel,“ xon. 50. 
„Kolega Crampton,‘ kop. 60. 

Maurycego Maeterlincka: 


„Księżhiczka Malena,“ kop. 75. 
Wydawnictwo Władysława Okręta. 


Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


er W. TWARDZIGKI 


przomiesiony z Nieonloj 12 
na Nawy Świat 46. 


FSYDYUYDOBGU WY 
Księqarnia lana Fiszera. 


Nowy Ńwint fj, otrzymała na układ głó- 
wnay i poleca 


Cezary Jellenta 


NURTY 


Ogniwa dramatyczne. 
Częńć pierwsza. Wydanie drugie. 
Cana rh. 1 


H. Riegel dawniej H. Olawski 


Kalęgarnia i Skład obrazów 


w Warszawie, Mazowiecka qr. b. 


poleca następujące dzieła nankowe: 
Siły przyrody. Popul 


yki. Wytworne dzieło 
x 


Gnillamin A 
wykład 
stu. duży format, 625 drzowórytów, 
15 tablic kolor i czarne. Zamiast 

Ra. 
iu 1 mn 


Geaqrfa popularna 
2 tomy [03 str. 
Maly Brehm. Zycle I obyczaje zwiorząt, 

AGU figur ua 24 tabl. kalor, Rx. 2.50 
z oprawa Rs, ¥. 
Hayck G. Atlae zaalnpil, kataniki I mine- 

ralogii on 130 tahlicach in folio z tek- 
stem. W ozdobnej czerwonej opro 
wie, gaminat 23 Ra, 16— 
Podręczniki da nauki języków oboych 
dla samaukńw metody Dr. H. Loewe 
go. Język Irannuski 1.50, Język u 
mięcki its. 1, 
Slawnik kieszankowy. Franauska-Pol- 
skl i Palska Francut All str 150 
Z oprawa Itu, 2 
Młoda gonposia. Tum I. Poradnik kv 
charski i kuchnia dla chorych, 860 st.. 
w oprawie Rs. 150. Tom IT. Glaata, 
gokl, konfitury, 360 str. Ru, l-e 
Pnwieáoi Montepln'a. Podpalaczka (Raz- 
nosiolelka chleba) i Walka o miliany, 
áo śonaytów po dñ kup. 
Margrablna Pompadour, ezyil Ludwik XV 
i dwor jego. Powieść historyozua bnt- 
dzy zajmująca. 44) zcwzyt. po 10 kop, 


Katalog azczególawy hezpłatnie 


6X Wydawnictwa „Prawdy“ 
speak 


Ekonomia polityczna według naj- 
xnakomitezych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L, Liard. Logika, tlom, K. Le- 
waid — rs, 1. 

A. Espinan. Spoleogeñatwa zwie- 
Tzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów aocyologi!— ru. 3. 

Uwaga. Wrzyatkie powyżóze 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L.H.Morgan. Społeczeństwa plar- 
wotne, czyli badanie kolei ludz. 
hiego postępu od dzikości przez 
harbarzyhatwo do cgwilizacyi 

przekład A. Bąkowaklej —ra, 3, 

Huxley — itosenthal. Zasady Aayo- 
logii — ra. 2. 

H. Posnett Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowaki. Mę- 


R 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


=<. 
s£ 
7% 


owennicy myśli (w oprawie) — 
"e 

Dr. Azam. Oharaktor w zdrowin 
1 w ohorabie — kop. 40. 

N.Hirszhand, Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

K. Lewald, Historya XIX w., od 
r. 1800—1884 — ra. 3. k, 30. 
M. Mignet. Historya Rewclnoy! 
franouskiej, tomów dwa—ra. 2. 
Dr. Med. L, Wotbarg. Paychologia 
dxiecka — ra. 2. Egzempiarza 

oprawna o 20 kop. drożej . 

J. Brandesa. Główne prądy litera- 
tary XIX w., tomów egtery, tł. 
K. Lewałd Š 

Enoyktopedya dl 
wana). Cena zniżona re. 1 k. 60. 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 


drotej, 
28 
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Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25»-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
odorysem A. Świętochowskiega. 


złożoną 
bibliogratą piam, portretem i ży 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 


Str. LKXIX i 


Do nabycin we wszystkich księgarniach, 


Cena rubli pięć. 


LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 
wa wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób. 


Srodki; leczenie wodą, dyeta zastosowana we- 
dług d-ra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


Spółka Nakładowa 


A, Okolski. Uatrój państw euro- 3 
pejskioh í Stanów Zjednocze- 
nych Ameryki .— ra, 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Króleatwie Polu 
studynm etnagraficzno-tpołe 
ne, str, 66 — kop, 60. 

— Przewrót umyalowy w Polaca 
wieku XVIII, studya hlatory- 
czne. B-o, str. 424 i VI — ra. VA 
2 kop. 50. é 

Pros Bolesław (Aleksander Glo- 
wacki), Szkice í obrazki, tomów 

$ cztery, 2 portrotem autora — 
Heine Henryk. Wybór piam, t.1, 4 ra, 5, w ozdobnej aprawla ra. 6 

% przekładzie Maryi Konopnio- 2 | kop. 20. 

kiej, Józefu Kościelakiego, Ala- Śpiewnik dla dzieci, z tukatem M. 

ksandra Krnuskara i In. Wyda- Konopnickiej, mnzyką Z. No: 

ule ozdobne, z portretem anto- skoweklego. Wydania ozdobne, 
ra, str. 298 — kop, 60. z rysunkami Wdsdysława Pod- © 
— Wybór piam, t, IL. Podróż do kowliskiego, zawiera 50 pio- d 

Haren, Włochy, w przekładzie anak z towarzyszeniem forti 

M. Gawalewicza, ©. Jelenty piana 1 tekat oddzielny — ra. 

1 Faryi Konopnickiej, str. XII kop, 50. 

1328— 1 Światełko, ksłążka dla dzieci, na- É 

— Wybór piam, t. 111. Księga La pisapa zbiorowo przez grono @ 

Grund, Noce Ilorenckie, w prze- autorów polskich, W ozdo- d 

kładzie Maryi Konopnickiej -- hnej oprawie, z drzeworytami 

in w tekścia, atr. 274 — ra, 1. 

Na kosztu przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kap. 16. 


Riuro i ekaped, Hpółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 38. 


Ad, Faaa -a > 
RTIMEA A 


Brandea Jerzy. Główne prądy 1l- 
teratary europejskiej XIX w, 
tom'V, Szkoła romantyczna we 
Francyl, z portretem autors, 
atr. 402 — ra. 1.50. 


Ohmialowski Piotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, atudynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione aze- 
ñein portretami, str. 541 — 
ra. 


Gumplowios L, System gooyolo- 
Rii — ra, 3 kop. 30. 


4.4. m. 
—_ 


== 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Jogmozeno Iloznypow. Bnpuiasa, 8 Owraópa 1899 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


